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Nie traćmy otuchy.
K r a k ó w ,  7 lipca.

Gdy patrzymy zdała na walkę narodowo
ściową w Prusach, na tę olbrzymią przemoc 
niem iecką, rzucającą się z coraz dzikszą iu- 
ry ą , a co ważniejsze jeszcze, z coraz większą 
zgodą i jednością wewnętrzną na ledwie trzy
milionowy odłam narodu naszego —  trudno 
oprzeć się zaniepokojeniu, a nawet obaw,o, 
czy przemoc ta ostatecznie jednak nie dopnie 
celu i nie pochłonie tej garstki, dziś jeszcze 
tak bohatersko stawiającej czoło strasznej na
wałnicy?

Faktem jest, że furor antipolski w Niem
czech ogarnia coraz szersze koła, że w tym 
kierunku jedno tylko w ogromnym tym naro
dzie wytwarza się zdanie, jedna dążność: zgnę
bić, zniszczyć obcy ten żywioł w organizmje 
Rzeszy niemieckiej j a k  n a j r y c h l e j .  Nawat 
już stronnictwo, zbliżone do Polaków wyzna
niem, centrnm katolickie, zapomina, gdy o nich 
chodzi, o wzniosłej swej zasadzie: „Za wolność, 
prawo i sprawiedliwość*1 i coraz otwarciej daje 
folgę antipolskiemu prądowi.

Ośmielony wzrastającą tą jednomyślnością rząd 
rzuca na szalę krocie milionów, depce konstytu- 
cyę i prawo i wytacza przeciw „butnym** podda
nym polskim coraz nowe, coraz potężniej 8Z3 
kolubryny środków i zarządzeń wyjątkowycl. 
„Na to —  woła z trybuny sejmowej pruski 
minister finansów —  aby bez przerwy zwal
czać Polaków, zawsze będziemy dość zasobni, 
dość bogaci •*.

I jakże tu nie odczuwać obawy na widoK 
sił tak nierównych, tego strasznego wprost 
niebezpieczeństwa, jakie zawisło nad braćmi 
naszymi w zaborze pruskim?

A  jednak nie jest ono może tak wielkiem, 
tak groźnem, jak się na pozór wydaje. Ta po 
tężna przemoc niemiecka, ten kolos wobec 
szczupłych sił polskich, zaczyna już zdradzać 
pewne cechy wyczerpania wewnętrznego, roz
bicia, a może i przeżycia. Tak jest; kto ba
cznie śledzi wewnętrzne stosunki państwa i na
rodu niemieckiego, musi dostrzedz rysy w tym 
silnym na pozór gmachu, rysy, dziś jeszcze 
może nieznaczne, lecz zwiększające się z dnila 
na dzień. — *̂

Humorystyczne pisemko berlińskie „U lk“ 
zamieściło w ostatnim numerze rycinę, przed
stawiającą dwóch typowych rzezimieszków ber- 
lińsk.ch obok ławy oskarżonych, ma której za
siada cały tuzin oskarżonych o defraudacye 
dyrektorów bankowych. „Patrz —  powiada je 
den z rzez., lieszków do- drugiego —  wyższe 
nasze sfery nic jnż nam pozustawić nie chcą. 
Teraz zagarniają dla siebie nawet ławy dla 
oskarżonych**. Charakterystyczny ten obrazek, 
to aluzya do procesów o olbrzymie oszustwa 
bankowe, jakie toczą się obbcnie równocześnie 
w Berlinie i w Lipsku, a  nie zawiera bynaj
mniej przesady! W  ostatnich latach zaszło w 
Niemczech tyle wypadków nieuczciwości i nie
sumiennej lekkomyślności w sferze „wyższych 
dziesięciu tysięcy**, a sekundowało im tyle 
podobnych występków w średniej warstwie spo
łecznej, że za fakt przyjąć trzeba, iż sławiona 
dawniej akuratność i sumienność niemiecka w 
interesach coraz bardziej się zatraca, demora- 
lizacya i korupcya ogarnia coraz szersze koła 
i wyciska piętno na całym wewnętrznym ruchu 
ekonomicznym Rzeszy.

Jeżeli dodamy do te go ogólną depresyę eko
nomiczną, wynikającą z czysto naturalnych 
przyczyn, przesilenia w wielu gałęziach gospo
darstwa niemieckiego, pociągające już za sobą

wzrastającą biedę szerokich kół ludności oraz 
znaczne niedobory budżetowe —  to materyal- 
na i moralna potęga Niemiec i Prus nie bę
dzie się nam wydawała niewyczerpaną, jak to 
wnosić by można z dumnych zapewnień mini
strów pruskich przy uzasadnianiu nowych wy
datków na gnębienie PoIaKów.

Na kruchych poastawach spoczywa także j e- 
d n o ś ć  niemiecka. Istnieje ona właściwie tyl
ko, gdy chodzi o Polaków. Poza tem nie ma 
je j wcale, przeciwnie, trndno może dziś znaleść 
naród, w którymby przeciwności stronnicze wy
stępowały na jaw jaskrawiej i sięgały głębiej, 
jak właśnie w Niemczech. Widzimy to zwła
szcza teraz , przy obradach nad nową taryfą 
celną. Rozpaczliwe wprost wysiłki rządu celem, 
już nie pojednania, lecz chociażby tylko złago
dzenia tych przeciwności —  najmniejszego nie 
odnoszą skutku. Nie na żarty lub dla postrachu 
tylko zawołał minister hr. Posadowsky na osta- 
tniem posiedzeniu komisyi taryfowej: „Zwracam  
panom uwagę na to , że sytuacya j e s t  d a l e 
ko  p o w a ż n i e j s z a  d l a  N i e m i e c ,  n i ż  są
d z i  c i e “ . Bu prawdą jest, że rozbicie się ukła
dów taryfowych narazić może Niemcy na stra
ty, które podetną całą ich siłę ekonomiczną.

Także narodowa i wyznaniowa jedność nie 
przedstawia się o wiele lepiej. W  krajach po
łudniowych sepaiatyzm bynajmniej się niezmniej- 

I sza, a świeżo odezwał się także w Saksonii!, 
fliech tylko centralnemu rządowi w Berlinie 
raz dobrze pośliźnie się noga, a wybuchnie z 
mocą, która zadziwi świat cały.

W obec tych objawów mniemaćby niemal mo
żna, że ta jedność i ten furor narodu niemie
ckiego wobec Polaków są tylko sztucznym wy
tworem, mającym zakryć i osłabić wzrastającą 
słabość wewnętrzną, a zarazem stać się upu
stem dla namiętności stronniczych w innych 
narodowych sprawach. Szowinizm ma tu być 
kitem na zwiększające się rysy wewnętrzne i 
ułatwić rządowi spełnienie arcytrudnego za
dania.

Jeżeli tak jest, to spójnia ta, ten kit szo
winistyczny, okaże się, bądź co bądź, bardzo 
Słabym. Dziś już nie funkcyonuje należycie, 
z czasem zaś zupełnie rozluźnić się musi.

Niemcy nie są dziś jeszcze kolosem na gli
nianych nogacb, ale także bynajmniej nie or
ganizmem, któryby rokował wieczną, niewy
czerpaną siłę. Kto wie, może wyczerpie się 
ona rychlej, niż się spodziewamy. Przyczyni 
się do tego niemało dzisiejsza ich gunitwa za 
światowładztwem, nakładająca na kraj ciężary 
wojskowe niemal jnż nie do zniesienia.

A  W aśnie to, co Niemcy tracą —  zdobywa 
sobie coraz szybciej żywioł polski w zaborze 
pruskim. A więc moralność i dojrzałość ek o 
nomiczną, solidarność narodową i społeczną, 
dobrobyt i wiarę w swe własne siły. Nie pier
wszy to wypadek, że taka zdrowa mniejszość 
odpiera przewagę niezdrowej większości. Jeśli 
to weźmiemy pod rozwagę, nie potrzebujemy 
się chyba zbytnio obawiać o los braci naszych 
pod rządem piuskim.

0 reformą szkół średnich.
Mowa posła Rottera na posiedzeniu Sejmu kra

jowego dnia 5 lip>,a 1902 wygłodzona. 
(Według stenogramu.)

W ysoki Sejmie!
Dążenia ku reformom w dziedzinie szkół 

średnich są w całej "Europie od lat wielu na 
porządku dziennym, w Austryi nie mniej, niż 
gdzieindziej. W  kraju naszym rówuież nad 
niedostatkami obecnego ustroju szkół średnich

zastanawiano się nieraz, a w poprzedniem sze
ścioleciu sejmowem dwukrotnie na porządku 
obrad stanął wniosek, odnoszący się do urzą
dzenia j e d n o l i t e j  szkoły średn.uj,

Myślą wniosków była szkoła 8-letnia z obo
wiązkową nauką łaciny i rysunku, a bez obo
wiązkowej greki. Zakład taki powstałby z dzi
siejszego gimnazyum przez o ouszczenie obo
wiązkowej nauki języka greckiego, a dodanie 
obowiązkowych rysunków, ze szkoły natomiast 
realnej przez rozszerzenie czasu nauki do lat 8 
i wprowadzenie obowiązkowej nauki języka ła 
cińskiego.

Nad wnioskiem tym toczyły się w Izbie za 
każaym razem bardzo żywe i obszerne rozpra
wy, a wynikiem drugiej z rzędu rozprawy by
ła uchwała Sejmu, polecająca Wydziałowi kra
jowemu zwołanie ankiety, która nad arcyważną 
tą sprawą miała obradować.

Jakoż ankieta zebrała się ku końcowi pa
ździernika 1898 r. i po gruntuwnych rozpra
wach doszła do wyniku bardzo pochwytnego, 
którego cechą znamienną było ograniczenie 
nauki języków klasycznych tylko do obowiąz
kowego języka łacińskiego. Uchwała ta nie 
miała szczęścia przemówić do przekonania tych, 
co żadną miarą przekonanymi być nia chcą —  
ciekawym jednak w każdym razie objawem 
była inna uchwała ankiety, według której na
wet najzagorzalsi zwolennicy dzisiejszego sy
stemu szkolnego, powiedziałbym najbardziej za- 
kamieniali konserwatyści szkolni, pragnęli prze
cież pewnych w dziedzinie tej reform i poprą 
wek.

Od tego czasu minęło lat bez mała cztery, 
a nie zrobiono nic, coby na miano wydatniej
szej jakiejś zmiany zasłużyć mogło; hasło 
naj bude, jak buwało**, stoi i widocznie stać 
chce jako hasło trwałe w dziedzinie orgauiza- 
cyi naszych szkół średnich, a co tak w naszym 
kraju, jak i w całem państwie. Dokonana bo
wiem w czasie tym reorganizacya planu nau
kowego w galicyjskich szkołach realnvch jest 
przecież czemś względnie tak drobnem, że w grę 
zupełnie wchodzić nie może.

Inaczej zupełnie niż w Austryi postępowano 
w innych państwach Europy. Nie chcę w tej 
chwili mówić o szeroko zakrojonej i radykal
nej reformie szkół średnich w Rosyi, gdzie gi- 
mnazyów klasycznych w dzisiejszem słowa zna
czeniu, t. j. z dwoma językami klasycznemu 
w całem tem olbrzymiem państwie pozostać 
ma kilka tylko, a pragnę natomiast zwrócić 
uwagę na Niemcy i Francyę.

W  Niemczech istnieją —  jak wiadomo — 
obok gimnazyów klasycznych z obydwoma ję 
zykami klasycznemi, także gimnazya realne z 
obowiązkową nauką języka łacińskiego, a nad
to szkoły realne, w których obok języka nie
mieckiego, uprawia się naukę dwóch języków 
nowożytnych, t. j. francuskiego i angielskiego. 
D ługość czasu nauki we wszystkich tych szko
łach, a więc wymagania od pobierającej naukę 
młodzieży, jest jednakowa. Niejednakowe atoli 
były uprawnienia abituryentów tych trzech ka- 
tegoryj szkół, gdyż prawo udawania się na dal
szą naukę na uniwersytet mieli tylko abitu- 
ryenci gimnazyum klasycznego; realistom, tak 
jak u nas, uniwersytet zamknięty był zupeł
nie, a tylko uczniom gimnazyum realnego u- 
możliwiono wstęp na niektóre działy fakultetu 
filozoficznego. W alka toczyła się przez czas 
długi o uzyskanie dla abituryentów realnego 
giwnazyum i szkoły realnej prawa studyow 
uniwersyteckich na równi z abituryentami gi
mnazyów klasycznych i skończyła się zasadni
czo rozporządzeniem króla pruskiego z 26 li
stopada 1900 r., ktorego myślą przewodnią

było uznanie r ó w n o w a r t o ś c i  w s z y s t 
k i c h  w ł a ś n i e  w y m i e n i o n y c h  t r z e c h  
r o d z a j ó w  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

W ypracowane na podstawie zaaadniczego te
go orzeczenia przez pruskie ministerstwo o- 
światy w czerwcu 1901 r., a więc dokładnie 
rok temu, plany naukowe, równowartość tę 
wprowadzają w życie, a zarząd oświaty otwo
rzył abituryentom tak gimnazyów realnych, 
jak i szkół czysto realnych, podwoje wszyst
kich działów fakultetu filozoficznego, nie w y j
mując działu filologii klasycznej.

Nie będę wchodził w szczegóły,* a licząc się 
ze szczupłym czasem obrad W ysokiego Sejmu, 
nie zamierzam rozsnuwać przemówienia swo
jego w tym tylko celu, ażeby ono zajęło wię
cej stronic w stenograficznym protokole

Zaznaczę jedn ak , że przedstawiony powy
żej fakt żywo zajmuje umysły w Niemczech, 
a zająć je  powinien wszędzie tam, gdzie zaw
sze dopiero cudzym roznmem pragną się kie
rować, a broń Boże nie zrobić kroku pierw
szego, jak to specyalnie się dzieje w Austryi 
a jeszcze specyalniej w kraju naszym. |Uwagę 
przeto zwrócić powinno wychodzące od 1 sty
cznia 1902 r. w Berlinie pod redakcyą dwóch 
radców pruskiego ministerstwa oświaty nowe 
czasopismo p. t.: „Monatschrift fur hohere
Schulen**, które, we wstępie zadania i cele 
swoje określając, używa między innemi i zwro
tu następującego:

„Insbesondere will die Monatschrift die W ei- 
terfuhrung der Scnulreform unterstutzen nnd 
an ihrem Theile dazu beitragen, dass die Aus- 
fuhrungen des AllerhOchsten Erlasses vom 26 
November 1900 im Leben der hbhe^en Schule 
volle Geltuug gewinnen. Der leitende Grund- 
satz des Erlasses —  Gleichwertigkeit der Gy- 
mnasien, Realgymnasien' und Uberre&lscbnłen, 
soli massgebend sein anch fur dieses neue 
Organ des hoheren Unterrichts**.

Na innem &aś miejscu tego czasopisma zna- 
chodzimy ustęp, który co do rzeczy w ten 
mniej więcej streszcza się sposób, że „skoro 
abituryentowi szkoły realnej i bez łaciuy i bez 
greki — wolno oddawać się studyom filologii 
klasycznej, toż wobec olbrzymiego kroitu, jnż 
zrobionego, kwestyą krótkiego tylko może być 
czasu dopuszczanie go na studya wydziału pra
wniczego lub lekarskiego, a choćby nawet teo
logicznego. Kto w późniejszym może wieku, —  
tak argumentuje dalej wspomniane „Czasopi- 
smo“ —  poczuje prawdziwe powołanie do pe
wnego zawodu, którego istota z konieczności 
pewnycb wymaga wiadomości dotąd nienaby- 
tych, kto dalej wie, że z wiadomości tych 
sprawę przy sposobności właściwego egzaminu | 
zdawać będzie musiał, ten wiadomości tych 
niezawodnie nabędzie; dla komisyi zaś egzami
nacyjnej, skoro się ona tylko o istotnej wiedzy 
egzaminowanego przekonała, bez wątpienia o- 
rojętnem może b y ć , a zapewne i obojętną 
będzie okoliczność, gdzie, kiedy i w jaki spo
sób kandydat wiedzę potrzebną sobie przy
swoił.

Rozumowanie to jest tak naturalne, że praw
dopodobnie zdofcełbym się na nie oez czerpa
nia w miesięczniku pruskim. W łaśnie dlatego 
jednak, że takie jest proste, władze austrya- 
ckie na samym chyba ostatku dopiero na nie 
się natkną, a sławny austryacki „Z op f“ , mą
cący bardzo często wzrok zdrowego rozsądku, 
pożądanego skrócenia dopiero może dozna za 
pośrednictwem nożyczek niemieckich. Co stem
pel pruski nacechuje za dobre, miewa bowiem 
już walor i w Austryi. Tylko, broń Boże, nie 
zaczynać i nie postępować za pospiesznie, a po
sługując się początkiem znanej niemieckiej pio

senki, snadnie powiedzieć można jej ołowy: 
„nnr immer schón langsam voran“ . Napoleon I 
twierdzić miał, że Anstrya zawsze się sp&źnia:
0 rok, o armię, o iaeę.

W  sprawie, o którą się rozchodzi, może jednak i 
drugie jeszcze nożyczki do skrócenia Zopfa przy
czynić się zdołają, a są tc tym razem nożyczki fran
cuskie. I we Francyi tesame skargi, co i n nas i w 
Niemczech i wszędzie, co do niewłaściwości 
nrządzeń na polo szkół średnich, rozbrzmie
wają od bardzo dawna. Dziwnym trafem do
kładnie w czasie, kiedy w r. 1898 obradowała 
ankieta nasza szkolna, o której wspomniałem, 
francuska Izba deputowanych wybrała korni- 
syę szkolną, która szczegółowo zbadać miała 
stan nauki wyższej we Francyi i rozpatrzyć 
się w przyczynach uznanego powszechnie w tej 
dziedzinie niedomagania. Komisya składam się 
z 33 posłów, między nimi reprezentanci wszy 
stkich stronnictw politycznych, przewodniczył 
je j Ribot a jaknajwydatniejszego je j pracom 
poparcia udzielał minister oświaty, Leygues. 
W szystkie koła lndności, wysocy urzędnicy, 
mężowie stann i politycy, najdzielniejsi repre
zentanci nauk: i najrozmaitszych zakładów 
naukowych, duchowni obu wyznań, najznako
mitsi pedagogowie, literaci, wybitne osoby świa
ta finansowego i handlowego, Izby handlowe
1 przemy słowe, Błowem wszyscy całem doświad
czeniem i wiedzą dopomagali w wielkiej i do
niosłej tej pracy.

Wnioski, na podstawie gruntownych tych 
studyów opracowane, przedłożono rządowi. Po 
kilku ważniejszych zmianach, dokonanych przez 
centralne władze Bzkolne, wnioski te uzyskały 
aprobatę ministra oświaty poczem dostały się 
do Izby poselskiej, która obrady nad niemi 
rozpoczęła w dniu 12 lutego 1902, t. j. prze
szło 3 lata po wybo-ze komisyi. (Dok. nast.).

Budżet krajowy na rok 1902.
L w ów , 6 lipca.

Komisy a budżetowa uchwaliła wczoraj (na 
podstawie referatu generalnego sprawozdawcy 
budżetu Stanisława hr. B a d e n i e g o  ogólne 
sprawozdanie o budżecie ba iok  1902. W edług 
uchwały komisyi wynoszą w y dat k i 22,9 i 3.884 
koron, d o c h o d y  8,852.008 koron , zatem do 
pokrycia dodatkami do podatków pozostaje sa
ma 14,061.876 koron.

Komisya uchwaliła zgodn e z v moskien W y
działu krajowego nałożyć dodatki do podatków 
w tej w ysokości, c o w roku ubiegłym , a mia
nowicie dla Galicyi wschodniej i zachodniej od 
podatków gruntowych i domowych po 60 hale
rzy, zaś od podatków osobistych po 66 halerzy 
od 1 korony podatków bezpośrednich. Opodat
kowani w mieście Krakowie i powiatach kra
kowskim i chrzanowskim opłacać będą 49 wzglę
dnie 55 hal. od 1 kurouy podatków bezpośre
dnich.

Licząc wydajność jednego nalerza n. 230 
tysięcy koron nzyska Suj z dodatków dochód 
w samie 13.964.535 koron, okaznje się więc, że 
komisya pozostawiła n i e d o b ó r  w sumie koron 
97.538. Komisya budżetowa w sprawozdania 
swem podnosi, że powyższy niedobór znajdrie 
pokrycie w wyższym dochodzie, j iki przypadnie 
krajowi w 1902 r. od rządu z podatkn osobi
sto dochodowego.

Polacy km\m i wojski! mim.
Do niedawna jeszcze dążności germanizacyj 

ne w Prusiech najmniej zaznaczaiy się w ar-

Dwór w Haiiniszkach
pnaz

Immę Jetońsk^.

daJsiy).
Gdy w reszcie po długiem oczekiwaniu, po 

różnych niepokojach o przypaleniu się obiadu, 
po wielu gderliwych wykrzyknikach stareg" 
Grzegorza, goście, wyczyszczeni i o ile mężna 
wyelegantowani, zjawili się w salonie, Z osiJ  
o mało nie krzyknęła. |

Ponad głowami wchodzących dostrzegła c ie l 
mną głowę Jerzego. Nie spodziewała się gJ  
wcale. Pewną była, że bawi jeszcze w Wilnie, 
więc widok jego wybladłej twarzy i czarnych 
jego oczn, które bezwiednie je j szukały, wstrząj. 
snął nią gwałtownie.

Czuła, jak ognisty rumieniec ją  oblewa, jak 
krerw bije je j do głowy i przez chwilę świat
cały przed nią zasłania i czuła zarazem , jak
ogromna radość wypełniła je j pierś. On był tu 
blisko. Byli razem, razem!

Nie widziała nic i nikogo, prócz tej czarnej, 
ukochanej głowy. Z  roztargnieniem witała się 
z kilku znajomymi panami, którzy podchodzili 
do niej, i nie zatrzymała nawet wzroku na kła 
niającyni się jej grafie.

Widziała, |ak Jerzy całował rękę babuni i 
ta coś do mego mówiła długo i drugą ręką
pogładziła go po głowie. Kochana babunia! — 
A musiała coś od rzeczy odpowiedzieć panu
Różyńskiemu. bo on zaczął żartować:

—  Nte myślałem, aby panna Zofia była tak 
wrażliwa na wielkości tego świata.

—  Na jakie wielkości?
—  No, przecież tu mamy tylko jednę, a pani 

już głowę straciła.
—  Ale któż to taki?
—  Tylko co był pani przedstawiony—  mar

szałek, graf Elster.
—  E, cóż mnie on obchodzi!

1 —  Może nie on, ale Biały Dwór i sprawa
graniczna. Proszę więc być grzeczną dla niego, 
bo wiele na tem zahży.

A le  w tej chwili i Biały Dwór i sprawa gra- 
lic^ n a  były jej zupełnie obojętne, bo cznła za 
lo b a  zbliżającego się Jerzego. —  Czuła, że za 
|h i } poda mu rękę i usłyszy jego głos. Sta
rała isię zachować spokój i patrzała uparcie 
w papa Różyńskiego, broniąc się ud rosnącej 
w nię] pokusy odwrócenia głowy i spojrzenia 
na Jerzego.

Za'sobą usłyszała, jak komuś odpowiadał:
_  ,Od wczoraj zaledwie —  dotąd byłem w 

Wilnie...
Pot>ein doszły je j uszu oderwane słuwa i zno

wu głios jego mówiący:
i —  [Tam jest to wegetowanie z dnia na dzień 
coś nikształt katorgi...

Nie wytrzymała. Urywając w pół słowa ja 
kąś odpowiedź, Którą dawała panu Rożyńskie- 
rau, oflwróciła się i oczy spotkały się z jego 
'wzrokiem. On też urwał w środku zdania, usta 
jeg o  zAdrżały, na dnie ciemnych źrenic zami
gotały I iskierki. Ale zapanował nad sobą. Szty- 
yyny. 2 <mny, zbliżył się do niej i złożył głębo
ki ukł<j>n. Ręce ich spotkały się, ale nie prze
mówili do siebie nic.

A  ona znuwu poczuła, że coś ma do zrob i,- 
nia, że coś na nią czeka, że jakiś głos ją wo
ła. A le c o ?  gdzie? ja k ?  —  nie wiedziała.

Obiad był długi i nndny. W szystkich krę
powała obecność obcego. Pani marszałkowa 
z trudnością rozumiała jego mowę, ale że obo
wiązek pani domu nakazywał je ; być uprzej
mą dla rzadkiego gościa, więc posadziła go 
obok siebie i zabawiała, często jednak zwra
cając się do pana Leniewicza, siedzącego po 
drngiej stronie, który służyć musiał za tłó- 
macza.

Marszałek nie pokazywał się wcale, nie rad 
był z gościa.

—  Potrzebnie Adaś tych Niemców ściąga 
do domu —  mówił. —  Przynajmniej pod wła
snym dachem daliby mnie święty spukój. I nie 
wychodził wcale ze swej kanceiaryi.

Podczas obiadu, graf, chociaż nie mógł mó
wić inaczej, jak rodzinnym językiem, mówił 
dużo i przyjemnie. Chwalił ogromnie litewską 
kuchnię, a mianowicie litewskie wędliny i mio
dy. Mówił, że lepszych od Polek żon i gospo
dyń nie widział nigdzie, gdyż umieją dotknąć 
się wszystkiego, a nawet koniuszków palców 
sobie nie zawalać, że przy praktyczności nie 
są skąpe, przy pracowitości nie są zapraco 
wane, przy zajęciach najbardziej prostych i 
prozaicznych nie przestają być dam imi i za
wsze trochę poetkami.

A wdzięk! Jakiż to te panie Polki mają 
wdzięk nadzwyczajny! Co nie zrobią —  wszy
stko czarująco. Byle co włożą na siebie—-szyk! 
Taka szwaczka warszawska wyjdzie na ulicę, 
proste zadziwienie! Grafini —  nie gratini!

Gdzie do niej Niemce, albo i Francuzce. Ot, 
jedne tylko Paryżanki...

—  A  pan i Warszawę zna dobrze? —  spy
tała marszałkowa.

—  A jakże. Siedm lat był. I strasznie polu
bił. Ulice wesołe, teatry rozkoszne, cywilizo
wana publika. Całkiem europejskie miasto!

Na drugim końcu stołn było gwarno i mniej 
sztywnie. Staś Leniewicz, pan Robicki i Jerzy 
opowiadali panienkom o dzisiejszem polowaniu. 
Zosia chciała wszystko wiedzieć, ale oui sprze
czali się co chwila o jakiś szczegół i nie mó
wili porządnie. W ięc Zosia biadała, że Jasia 
niema, onby wszystko aknratme opowiedział.

— I po razy dziesięć byłby gotów powta
rzać —  uśmiechnął się Jerzy.

A jej na widok tego uśmiechu, rozsuwają
cego się na tle białych, zdrowych zębów, ro
biło się wesoło na duszy. Śmiała się też, cho
ciaż nie z tego, co mówiono, ale z wewnę
trznej radości, i mówiła o Jasin, byle coś mó
wić, żałując, że dziś nie przyjechał, nazywając 
go swoim przyjacielem, jedyną pociechą w Bi- 
juciszkach, od czasn, jak Mela wyszła za mąż.

I mówiąc i śmiejąc się, czuła wciąż, że coś 
na niej ciąży, że coś ma do zrobienia, że gdzieś 
iść musi, i że ktoś na nią czeka. Ale co? 
gdzie? jak? —  nie wiedziała.

Po obiedzie podano kawę na werandzie od 
strony jeziora. Drzewa ogrodu rzucały już dłu
gie cienie na trawniki, a praw  nw* praećwi i- 
cało słońce, skłaniające się ku zachodowi. Je
zioro było spokojne, jak tafla srebrzysta, a po 
czystem. niebie przemykały jaskółki i szczebio
tały pod dachem. Na klombach kwitły niemo
dne. ale pachnące kwiały: groszki, lewkonie,

rezeda, balsaminy i petunie, a dalej stały w 
rabatach wysmukłe, sztywne i poetyczne mal
wy, a koło nich trzepotały się w słońcu białe 
motyle.

—  Przejdźmy się trochę —  rzekła nagle Zo
sia do Jerzego.

Zeszli ze stopni werandy i poszli ścieżyną 
wśród kwiatów. Szli obok siebie wysocy oboje, 
zdrowi i piękni —  a patrzącym z ganka za 
nimi mimowoli przychodziła nwaga: „Jaka śli 
cznA para!-* —  On ciemny, poważny, z ch me
rą zadumania i z upartą linią brwi czarnych 
na czole, o silnych barkach i żylastej dłoni, 
stworzony do kierowania, dc dźwigania, do 
pracy —  mężczyzna już, nie młodzieniec. —  
Ona cała biała i jasna w koronie złotych wło
sów, o wypukłej piersi i szerokich biodrach —  
dojrzała dla miłości i dla macierzyństwa —  
i jak: kwiat, otwierająca się ku rosie niebie
skiej i ku słońca —  sama jak słońce promien- 
na. Jeszcze dziewica i ciałem i umysiem —  a 
już kobieta instynktem, i słodkiem współczu
ciem i miłością.

Chwilę szli w milczeniu. Kwiaty do nóg im 
się chyliły.

Ona pierwsza spytała:
—  A  w W iln ie - cóż...? jakże było?
Nie wiedziała jak ma dc niego mówić, czy 

„pan**, czy po imieniu. W ięc zmieszała się i 
urwała.

A le on rzekł zimno, chociaż serce mn się 
ściskało.

(Ciąg dalszy nastąpi).



mii. JakKolwiek i wówczas zachodziły juz wy
padki prześladowania żołnierzy polskich dla 
ich uarodowości, to na ogół biorąc obchodzono 
się z nimi względnie nieźle, jago z doskonałym 
„materyałom** żołnierskim. Od kilku lat i to się 
zmieniło. Prąd hakatystyczny ogarnął już i ar
mię i dziś ciężkim jest los Polaków w wojsku 
prusirim. Świeżo dowiedziano się, że wpływa się 
na nich wszelkiemi sposobami nawet w tym 
kierunku, aby zamieniali swe polskie nazwiska 
na niemieckie. W obec tego posiada pewne ce
chy prawdopodobieństwa wiadomość, jaką otrzy
mał „Kuryer Poznański1*. Donoszą mu z T o  
r u n i ą :

„Mówią tu , że 3ześciu żołnierzy Polaków z 
tutejszego pułku piechoty z b i e g ł o  z a  g r a 
n i c ę  d o  ł t o s y i  w m u n d u r a c h  i z k a r a 
b i n a m i .  Mundury odesłali władzy wojsuowej 
wraz z listem tej mniej więcej treści: „Mundu
ry odsełamy, bo pruskich mundurów nosić nie 
będziemy, ale zatrzymujemy strzelby, te nam 
przydadzą się na was!-* Mówią też , że s t a ł o  
s i ę  c o  j e s z c z e  p r z e d  m o w ą  m a l b o r -  
s k ą ,  ż e  t e n  l i s t  d o s t a ł  s i ę  d o  w i a d o 
m o ś c i  c e s a r z a ,  c o  t a k ż e  n a  m o w ę  j e  
g o  w p ł y n ę ł o .

„Dalej obiega pogłoska, że rząd rosyjski 
zbiegów gcakich nie wydaje Prusom —  lecz 
wysyła ich do jakiegoś oddziału na Kaukazie 
i że tam jest już spora gromada dezerterów 
polskich z wojska pruskiego. Podobno w T o 
runiu wytoczono śledztwo, bo okoliczność, że 6 
ż o ł n i e r z y  r a z e m  z b i e g ł o ,  ma rzekomo 
świadczyć o jakiemś porozumieniu Polaków w 
armii pruskiej. Gazetom niemieckim zwrócono 
uwa^ę, a b y  o tern  n i e  p i s a ł y .

„Nie wiemy, czy pogłoski te się sprawdzą. 
Faktem jest, że po Toruniu kursują a sam 
fakt ten jest w ielce charakterystycznym. —  
Czyżby to już miały być rezultaty wprowadze
nia polityki do spraw wojska, w którem służy 
kilkadziesiąt tysięcy polskiego żołnierza?**

Tyle informator „Kuryera Pozn.-*. Puwtarza- 
rzamy wiadomość tę na, jego odpowiedzialność. 
W ręcz nieprawdopodobną bądź co bądź ona nie 
jest. Jeźli się sprawdzi, będzie nowym dowo
dem, jak ciężkim musi być los polskich żoł
nierzy w Prusach. Gdyby bowiem ni6 był tak 
ciężkim, zapewne nie uciekaliby z wojska pru
skiego pod rząd... r o s y j s k i  —  na to, aby 
się dostać do... r o s y j s k i e j  a r mi i ,  w któ
rej dola żołnierzy nie jest chyba także... ponę
tną. To też uważać by trzeba tego rodzaju de- 
zercye żołnierzy polskich z Prus do Rosyi je 
dynie za wynik r o z p a c z y .

O niezwykłem wzburzeuiu polskich żołnierzy 
w armi pruskiej świadczy także —  jeśli pra
wdziwy — fakt, o jakim donoszą gazety nie
mieckie. W edług doniesienia tego, porąbać miał 
polski grenadyer Lelewski, bawiący na urlo
pie w Gniewkowie w Poznańskiem, bagnetem 
kilau Niemców, którzy na publicznej drodze 
śpiewali „Die W acht am Rhein“ , a na wezwa
nie braci Lelewskich śpiewu zaprzestać nie 
chcieli.

Wnoeić z tego można, że „ B a r t k ó w  z »  y 
c i ę z c ó w * *  n iem a 'ju ż  w armii niemieckiej. 
System antypolski zaczyna wydawać owoce, 
które jednak zaniepokoić muszą rząd pruski.
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(bo miliony zabrało po Starojurcach a wyda
wnictwa jego tchną duchem już nie moskalo- 
filskim, lecz moskiewskim. Przyp. autora), ze
stawia je  z naszerai Kółkami rolniczemi, które, 
zdaniem moskalofilskiego dziennika, nie rozwi
ja ją  się tak, jakby powinny. Oczywiście z po
za tej obsłonki wygląda zazdrość z powodu 
uchwalonych obecnie tysięcy na zapomogę dla 
„Kółek rolniczych**. Żeby zaś powód ostrego 
wystąpienia przeciw „Kółkom rolniczym** za
barwić kolorem narodowym „russkim**, nazywa 
je  „Hałyczanin** „rozsadnikarai polskiej agita- 
cy i“ (!) i twierdzi, że „russcy chłopi widzą tę 
stronę (to bardzo źle, że widzą to, czego nie 
ma) „Kółek** i dlatego... zakładają z pobudki 
oświatowych towarzystw i ruskiej inteligencyi 
samodzielne czytelnie a przy nich sklepiki, za
liczkowe kasy i spichrze zbożowe**. Z całego 
jednak artykułu widać, że „Hałyczanin** pożą- 
dliwem zezem zerka na liczby 33.000 i L8.900 
koron uchwalone dla „Kółek**.

Z Rusi.
(Stanowisk* oerkwl w kościele katolickim. —  Projekt 
przedłożenia da Rzymu. —  Niezdrowy smak „Haiyjzam- 

na“ na zasiłki dla „Kółek rolniczych").

Społeczeństwo ruskie przejęte jest obecnie 
głęboko ideą narodowościową i zajmuje się 
żywo i namiętnie kwestyą polsko-ruską. Ruskie 
zaś duchowieństwo nie przestało interesować 
się jeszcze sprawą ruskiej cerkwi i je j sto
sunku do Rzymu. Głosy i rezolucye zebrań 
dziekanalnych już nam są znane. Obecnie ks. 
Taniaczkiewicz z Zakomarego pod Ożydowem 
chce nadać ruchowi temu szersze koryto i bieg 
szybszy. Położenie swego narodu i stosunek 
jego do Rzymu tak określa ks. Taniaczkie
wicz:

„My, Rusini katolicy, zostajemy dotąd równo 
z Kaframi i Indyanami pod jurysdykcyą kon- 
gregacyi „de propaganda fide“ . Nasi biskupi 
ruscy na W ęgrzech, użgorodzki i priaszewski, 
podporządkowani są łacińskiemu arcybiskupowi 
Ostrzykouskiemu, a kryżowacki w Chorwacyi 
podlega łacińskiemu arcybiskupowi - w Zagrze
biu... Nie mamy swej kościelnej reprezentacyi 
przy Stolicy apostolskiej w kolegium kardy- 
nalskiem... W  Kanadzie i Brazylii propaganda 
zabroniła udawać się na duszpasterstwo żona
tym ruskim duchownym**, co Rusini „muszą 
odczuć jako najcięższą, najgłębszą urazę swego 
cerkiewnego uczucia**.

Stwierdza ks. Taniaczkiewicz, że obrządek 
ruski doznaje poniżenia i lekceważenia, „od 
propagandy począwszy a skończywszy ua pro
boszczu łacińskim w Gaiicyi** (dlaczego wła
śnie w Gaiicyi, nie W ęgrzech lub gdziein
dziej?). W zywa więc ks. Taniaczkiewicz za po
średn ich  em „Diła** duchowieństwo i całe spo
łeczeństwo ruskie do ułożenia memoryału dla 
Rzymu. Na podstawie historycznych, cerkie
wnych dokumentów osnuty i innemi niezbite- 
mi dowodami oraz potrzebami ma być umoty
wowany ten memoryał i to według w ytycz
nych punktów- 1) prawa i przywileje cerkwi, 
przyznane przez święte synody i zagwaranto
wane konstytucyami papieskiemi; 2) martyro
logia unii, poniżenie, upośledzenie i prześlado
wanie cerkwi od unii beresteckiej aż do dzi
siaj; 3) historyczny obraz krzywd i szkód, ja 
kie to prześladowanie przyniosło kościołowi i 
i wierze; 4) apostolskie nrace duchowieństwa 
(w Am eryce); 5) znaczenie cerkwi ruskiej ala 
kościoła katolickiego; 6) konieczność przywró
cenia należnych praw i zabezpieczenia ich no- 
wemi ustawami tak dla Europy, jak i dla Ame
ryki.

Do ułożenia memoryału wzywa wnioskodaw
ca dobrowolnych referentów Gdy przedłożenie 
będzie zredagow ane, ma być ogłoszone w oso
bnych wydaniach, ruskiem i łat ińskiem, akt 
zaś zaopatrzony podpisami całego duchowień
stwa ma być złożony u tronu papieskiego.

„Hałyczanin** chcąc pochwalić się skrzętną 
działalnością Towarzystwa im. Kaczkowskiego, 
które nie dostaje żadnych zasiłków od Sejmu

Gwałty praskie.
Przeciwko prasie polskiej. Z zupełnie pewnego 

źródła dowiaduje się „Dziennik Poznański**, że po 
tegorocznych feryacn sądowych w Prusach rozpo
cznie się obostrzona naganka na prasę polską. Pro- 
knratorye państwowe otrzymały nakaz z Berlina, 
żeby odtąd jeszcze baczniej, niż dotąd, śledziły 
prasę polską i ścigały odnośne pisma za każde ja
kiekolwiek z stanowiska pruskiego podejrzane, czy 
obrażające słowo.

Los polskich redaktorów w zaborze pruskim.
„Gazeta Grodz.** pisze: Redaktor nasz, p. Różano- 
wicz, jak się dowiedzieliśmy, znajduje się w szpi
talu więziennym! Pan Rożancwicz kilkakrotnie do
magał się zdrowszej strawy, zdrowszej celi i sto
sowniejszego zatrudnienia. Z redakcyi naszej po 
dwa razy wysłano do ministra sprawiedliwości za
żalenie w tej sprawie, ale wszystko to nie odniosło 
pożądanego skntkn.

Redaktor „Gazety Toruńskiej**, p. Jan Brejski, 
wniósł o wznowienie procesu, w którym skazany 
został na miesiąc więzienia i zażądał odroczenia 
kary. Starania te pozostały bez skntkn i p. Brej
ski, który w pilnych interesach bawił w Bochnm, 
był zniewolony wracać czempręizej do Tornnia, 
gdzie go przedwczoraj, dnia 4  lipca, osadzono 
w więzienia.

Stracona kaucya. Jak donosi „Lech**, w sądzie 
ziemiańskim w Gnieźnie wywieszono wezwanie, aby 
Nepomucena P i a s e c k a  w przeciągu tygodnia sta
wiła się do więzienia, w przeciwnym razie kancya 
za nią złożona przejdzie na własność praskiego 
fiskusa.

Kancya ta wynosi, o ile sobio przypominamy, 
1000 marek. Fiskus pruski nieźle się więc pożywi, 
ale przynajmniej jedna ofiara mniej jęczeć będzie 
w więzienia prask.em za obronę polskich dzieci.

Rozporządzenie pruskiego ministra oświaty,
zabraniające p o l s k i m  słnchauzom uniwersyteckim 
nawet ndziałn w zabawach polskich towarzystw, 
wywieszono teraz także na czarnej tablicy uniwer
sytetu w r o c ł a w s k i  ego .

Reaaktor „Wiarusa polskiego**, wychodzącego 
w Bochna w Westfalii, pan Antoni B r e j s k i ,  
brat redaktora „Gazety Toruńskiej“ , skazany zo
stał w piątek na 300 marek kary za obrazę zna
nego płatnego agenta hakaty dra Borenschena.

W Kościanie, w Poznańskiem odbyć się ma d. 
20 b. m. zlot okręgowy „Sokołów**. Policya tamtej
sza przesłała wydziałowi „Sokoła** rozporządzenie, 
zabraniające ndzi iłu w zlocie wszyitkim „obcokra- 
jowcuia**. Gdyby jaki obcy poddany mimo to poja
wił się na zlocie, wydalony zostanie jako „niewy
godny cndzoziemiec**. Dotyczy to głównie poddanych 
a n s t r y a c k i c h ,  a więc państwa, które codopiero 
zawarło z Niemcami ścisłe przymierze na dalsze 
lat 12. Niema to, jak być polskim poddanym jta- 
stryi!
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mie prosimy o podanie dokładne poprzedniego adresn 
i poczty.

Podwyższenie czy obniżenie płacy.
Z powoda projektu a o woj rogala cyf płat nauczy

cieli Indowych, piszą nam ze sier nauczye’.*lakich:
W  następujących trzynastn miejscowościach, a 

mianowicie: Borysław, Brzozaowce, Dęoniki, Dynów, 
Jaworzno, Knihinin-Górka, Kołaczyce, Kopyczyńce, 
Korczyna, Lipnik, Póiwsle Zwierzynieckie Skała i 
Żołynia zorganizowała Rada szkolnz krajowa szkoły 
wyższego typu, czyli tak zwane pięcioklasowe. Do 
szkół tych wymaga się trzech nauczycieli, którzy 
mnszą mieć egzamin wydziałowy, za co otrzymają 
płacę klasy IV, bo miejscowości te nie należą ani 
do miast zorganizowanych na podstawie nstawy 
krajowej z 13 marca 1889 (Dz. u. kr. nr 24), 
czyli do tak zwanej klasy II plac, ani do gmin 
zorganizowanych na podstawie ustawy krajowej z 
3 lipca 1896 (Dz. u. kr. nr. 51), czyli do tak zw. 
D I klasy płac.

Nauczyciele z egziminem wydziałowym, przy tych 
szkołach umieszczeni, przeżyli już jedno podwyż
szenie płac, a obecnie oczekują drugiego, które im 
płacę zmniejszają. Rzecz ma się następująco: Na
mocy art. 11 B. nstawy z 5 maja 1.896 (Dz. u. 
kr. nr. 16) pi zaznaczono im płacę 1200 koron. 
Następnie na mocy nstawy z 6 iipca 1899 (Dz. 
u. kr. ur. 85) ustanowiono dla nich płacę 1000 
koron, zatem obniżono ich w płacy o 200 koron. 
Wreszcie nowy projekt, obecnie do Sejmu wnie- 
niony, wyznacza dla nich 1100 koron, zatem je 
szcze będą mieli p,acą obniżoaą o 100 koron.

To nazywa się podwyższeniem pł*c.
Wprawdzie na mocy istniejących ustaw zatrzy

mują oni płacę w dawnej wysokości, jednakże jako 
dodatek osobisty. Tym sposobem są .oni bardzo po
krzywdzeni, bo ich koledzy, którzy nie mają i mieć 
nie potrzebują egzaminn wydziałowego, a otrzymali 
posadę przy szkołach niższego typa, np. Piwnicznej, 
Baranowie, Błażowy, Kańczudze mają już płacy 
1400 koron, albowiem te miasta zaliczono do ID 
klasy płac.

Możeby Sejm zechciał tych nauczycieli przyłą
czyć do HI przynajmniej klasy pl*°, ażeby ich w 
płacy zrównać z kolegami, którzy ule mają egsa 
minn wydziałowego.

LASKI
K ra .k ó sr , 7 lipca.

Od admini8tracyi. Przy zmianie adresów nprzej-

Przybory do podróży, Kapelusze 
słomkowe 1 filcowe, Jockiejki

Obchód rocznicy bitwy grunwaldzkiej. Wia
domość podana oueguaj przez „Słowo Polskie**, ja
koby ks. kardynał Puzyna odmówił zezwolenia ua 
nabożeństwo w rocznicę bitwy grunwaldzkiej — 
potwierdza się. Zakazn ten boleśnie^, dotknął patryo- 
tyczoe sfery Krakowa.

Prof. Kasparek — jak donosi „Naprzód** — 
oświadczył depntacyi Rady miejskiej, która doń 
z prezydentem Friedleinem przybyła, że zgłoszonej 
rezygnacyi cofnąć nie może i w Radzie miejskiej 
zasiadać nie będzie.

Walne zgromadzenie członków „Przytuliska** 
uczestników uowstania z r. 1863/4  odbyło się w 
sobotę o godz. 7 wieczór w sali Rady miejskiej 
pod przewodnictwem prezesa p. Teodora Kułakow
skiego. Zagajając zebranie, zaznaczył przewodniczą
cy, że „Przytulisko**, dzięki dobrej woli ludzi, ro
zumiejących szlachetny cel tej humanitarnej insty- 
tncyi, nieustannie się rozwija, poczen. wezwał obe
cnych, by przez powstanie nczcili pamięć zmarłych 
członków: ś. p. Michała Bałnckiego, dra Stanisława 
Abłamowicza, Juliana Boreżnickiego, dra Jana Bu
szka, dra M. Hawranka, kapitana Pollera, Ferdy
nanda W eigla i Uziębly.

Następnie sekretarz p. Źuliński odczytał proto
kół z ostatniego walnego zgromadzenia, który przy
jęto do wiadomości. Odczytanie regulaminn „Przy- 
tnlitka**, zmienionego w myśl nchwały ostatniego 
walnego zgromadzenia, wywołało ożywioną dysku- 
syę, w której wzięli udział pp. rejent Klemensie
wicz, Piasecki, mecenas dr Smolarski, prezes K o
łakowski, wiceprezes Niewiarowski i inni, poczem 
regnlamin z pewneml poprawkami uchwalono. Spra
wozdanie komisy! kontrolnjącej, odczytane przez p. 
Jacka Lndwińskiego, bez dyskusyi przyjęto i udzie
lono wydziałowi absolntorynm.

Rozdane członkom sprawozdanie z czynności wy- 
działn za rok 1901 zaznacza przedewszysekiem 
fakt zaknpienia dla „Przytuliska** domn przy nl. 
Biskupiej pod 1. 16, w którym weterani znrjdnją 
wygodne i odpowiadające wymogom hygieny po
mieszczenie. Dom ten, przedstawiający wartość 50 
tysięcy koron, zakupiono na razie na kredyt, je
dnakowoż część dłngn spłaconą będzie natychmiast 
po sprzedania domków „Przytuliska'* na Zwierzyń
cu. W  npwym domu wydział stara się zaprowadzić 
nrząuzbnia, odpowiadające kuaiecznym potrzebom 
weteranów. Kaplicę, znajunjącą się tamże na pię
trze, zaopatrzono w potrzebne aparaty kościelne, 
aby ci z weteranów, którzy z powodu nadwątlone
go zdrowia nie mogą chodzić do kościoła, mogli na 
miejscu wysłuchać nabożeństwa i zaspakajać swe 
potrzeby religijne. Jest też staraniem wydziałn n- 
rządzenie w „Przytulisku** kapelanii, aby przynaj
mniej co niedzielę msza św. w kaplicy regularnie 
była odprawianą. W  najbliższej przyszłości urzą
dzoną będzie pod kierunkiem lekarza „Przytuliska** 
infirmerya, aby na wypadek cięższej choroby nie 
trzeba było weteranów przewozić do szpitala. Po 
skanalizowaniu nlicy Biskupiej zamyśla wydział 
zaprowadzić także wodociąg i łazienki. W  rokn 
ubiegłym znajdowało w „Przytulisku** umieszezznie 
31 weteranów, 7 którycn 3 zmarło, 3 zostało wy
dalonych, a 1 otrzymał nrlop na własne żądanie.

Komer8 akademicki odbędzie się jutro dnia 8 
bm. o godz. Ś1/* wieczór w sali Johna. Porządek 
dzienny: Sprawozdanie ustępującego komitetu skład 
kowego młodzieży krakowskiej; wnioski i interpa- 
lacye.

Festyn na rzecz domn polskiego na górnym Ślą
sku w parkn dra Jordana z powoda niepewnej 
pogody nie ndał się wczoraj. Nieliczne grono osób, 
zrażone dwukrotnym deszczem, rozeszło się wkrótce, 
tak, Ze około godziny 6 popołudniu park jnż był 
pnsty.

Krwawa zemsta murarza. Gdy dzisiaj do bu
dowy kamienicy przy ulicy Radziwiłłowskiej przy
szedł mnrarz Wincenty Giętka w stanie uietrzeż 
wym, właściciel bndnjącej się kamienicy, p. Łapiń
ski, nie chciał go puścić na rusztowanie z obawy 
przed nieszczęśliwym wypadkiem.

Giętka wszczął spór, podczas którego łopatą za
dał p. Łapińskiemu ranę w głowę, a gdy p. Ła
piński oszołomiony npadł na ziemię, Giętka nde- 
rzył go łopatą powtórnie w szyję.

Napastnika rozbrojonego oddano w ręce policyi, 
a rannego p. Łapiżskiego odprowadzono do domn, 
dokąd przybyli wezwani lekarze zaopat rzyli ranę.

Kleptomania. W  sobotę aresztowano w Krakowie 
Żydóweczkę, córkę zamożnych rodziców z Królestwa, 
bawiących tutaj czasowo na knracyi, która chodząc 
za sprawunkami po sklepach krakowskich, kradła 
portmonetki, oiaz dopuściła się poważniejszych kra
dzieży w jednym ze sklepów w Sukiennicach i 
w sklepie przy nlicy Floryańskiej, gdzie zeskamo- 
towała około 700 ko-on, a pieniądze ukryła w piecu 
w pokoju hotelowym, gdzie mieszkali jej rodzice. 
Aresztowań* tłómaczy się, że do tych kradzieży 
nieprzeparcie „coś ją  ciągnęło**.

Z kroniki wypadków. W czoraj po południu o- 
koło godz. 4 robotnik August Malec w jedDym z 
szynków przy nlicy Bożego Ciała pobił się z towa
rzyszem, a gdy przybyłego dla rozdzielenia wal
czących policyanca usłuchać nie chcieli, lecz szar
pali Bię z nim dłuższą chwilę, polieyant użył sza
bli i zadał Malcowi dwie rany w czoło. Poranione
go opatrzono na stacyi ratunkowej.

Dzisiaj rano zgłosił się na stacyę ratunkową 
Stanisław Molicki, 21 lat liczący czeladnik piekar
ski, który wśród sprzeczki z drugim czeladnikiem, 
otrzymał pchnięcie świderkiem w okolicę serca. 
Dosyć poważną ranę tymczasowo opatrzono i ode
słano chorego do kliniki chirnrgicznej.

W Zakopanem rozpoczął wychodzić tygodnik 
p. t. „Giewont**. Jako redaktor i wydawca podpi
sany test p. Edmund Cięglewicz.

Pożar. W  Chwałowiiaeh (Tarnobrzeg) spłonęło 
w tych dniach 10 zagród włościańskich, nrząd cło- 
wy i szkoła. Szkoda wynosi 53-000 koron i była 
częściowo nDezpieczoną.

Czarny Dunajec, 5 czerwca. Dzisiaj zmarł tutaj 
nagle skntkiem choroby sercowej, jak Wam jnż tele
graficznie doniosłem, dr Mieczysław Massatscb, adwo
kat krajowy. Zmarły, urodzony w Smolnej, w ziemi 
Samborskiej, w r. 1863 r„ był człowiekiem rzad
kiej prawości i poświęcał pracę swoją przedewszyst- 
kiem dla dobra ludu nowotarskiego. Sąd w spra
wach politycznych miał samodzielny, przekonań by! 
niezłomnych, zdolności wybitnych i pod sztandarem 
demokratycznym pracował wytrwale, nie wysuwając 
naprzód swojej osoby. Padł na posterunku, wyczer
pany pracą, osierocając matkę, siostrę i siostrzeni
cę, którym niechaj w żaln po zmarłym będzie algą

powszechny szacunek, który ś. p. ara Mulatach 
otaczał za życia, tudzież towarzyszące mu do gru
bo sympatye ogółn. Cześć pamięci zacnego czło-ł 
wieka.

Z W arszaw y donoszą: Smutny fakt zakłócił o 
negdajsze obrady Towarzystwa dobroczynności. Otc 
spiesząc na obrady, gorliwy wiceprezes Tow. inż. 
Feliks Rycerski, już w gmachn dobroczynności n- 
cznł silne niedomaganie. Zanim zdążono pospieszyć 
z pomocą, iLŻ. Rycerski zakończył swe pracowite 
życie. Zmarły cieszył się szacunkiem w szerokich 
kołach Warszawy.

Ouegdaj w czasie próby artysta baletn warszaw
skiego, Kowalski, skntkiem nieszczęśliwego wypad
ku z bronią, spowodował wystrzał, który go zranił 
śmiertelnie. P. Kowalski odwieziony zostai do szpi
tala św. Rocha; życiu jego grozi niebezpieczeń
stwo.

Kurczyciele ziemi polskiej. Niestety — znów 
dwóch Polaków w zaborze praskim sprzelało swe 
majątki komisyi kolonizacyjnej: w Księstwie Nepo
mucen K i e r s k i majątek B r z e ż n o  —  a w Pru
sach Zachodnich Władysław N e n b a n e r  wieś 
R ó ż a n n ą .  Ani jeden ani drugi nie był zmuszony 
do tego b i e d ą ,  obaj dopnścili się tej zbrodni 
z chęci zyskn. Hańba im!

Jakże inaczej postępują Niemcy! Niedawno temu 
obiegała pogłoska, według której książę Sasko Wej- 
marski zamierza sprzedać wielkie swe dobra Racot 
w Poznańskiem Polakowi. Pogłosce tej zaraz za
przeczono, a prasa hakatystyczna z prawdziwą roz
koszą rozgłasza teraz po świecie, że dobra te nie 
przejdą, a raczej nie wrócą w ręce polskie. Oka
zuje się, że Wielki książę Wejmarski polecił sprze- 
daż dóbr tych „przez pomyłkę** znanej firmie po
średniczącej Drwęski Langner w Poznania, której 
właścicielem jest pan Biedermann, wydawca „pra
cy “ . Firma ta starała się naturalnie o nauywców 
P o l a k ó w  na te dobra. Gdy się o tem dowiedzia
ła hakata, uderzyła na alarm i wskutek tego wiel
ki książę zaraz zerwał stosunki z tą firmą. Polscy 
obywatele ziemscy snać nie respektują tak opinii 
swego społeczeństwa.

Cesarz Wilhelm n.edłngo może cieszyć się bę
dzie posiadaniem krzyżackiej kaplicy w Malborgn, 
której poświęcenie dało mu sposobność do znanej 
mowy. ‘ Kaplica ta należała od wieków do tamtej
szej gminy katolickiej i teraz samowolnie zaane
ktowaną została dla protestantów. Jak obecnie do
noszą gazety niemiecko-katolickie, postanowiła repre- 
zentacya katolickiej gminy sk a rż y ć  r z ą d  p r a s k i  
o w y d a n i e  t e j  k a p l i c y ,  powołując się na pak 
tent okupacyjny Fryderyka II, zapewniający kato 
likom w Prasach Zachodnich nietykalność ich wła
sności kościelnej. A nuż sądy zawyroknją na ko
rzyść gminy katolickiej? Wówczas może doczeka 
się Wilhelm II nawet tej przykrości, że w kaplicy 
malborskiej rozlegać się będą znów pienia p o l s k i e ;  
parafia malborska jest bowiem do połowy poiską. 
Byłaby to klęska nielada — no i nowy dowód 
„bezczelności polskiej**.

Obiady koronacyjne w Londynie, które <iu a-
bogich zostały nrządzone w sobotę, pomimo, że ku 
rui.ae.ya została odłożoną na czas nieograniczony, 
wymagały ogromnego trudu. Do stołu zasiadło w ro
zmaitych dzielnicach Londynu 500.000 ubogich. D)o 
sporządzenia obiadów zakupiono 20.000 kilogramów 
ziemniaków; 125.000 kg. mięsa; 62.000 kg ehie- 
ba; 560.000 pakietów czekolady; 36.000 galouOiw 
piw* 1 t. d.

Ztg.“ , w sobotę rano na dworca w Biitzow tderzył 
się pociąg osobowy z pospiesznym, przyczem jeden 
wagon pociągu pospiesznego, który nadszedł z Ro- 
stock, wywrócił się, a jeden wykolpił Jedno dzie
cko jest śmiertelnie, 11 osób ciężko, a kilka osób 
lekko rannych.

W  Ameryce północnej w Stanie Nowjorskim u 
wozu kolei górskiej Monntain-Lake w pobliżu sta 
cyi GloyeersTille, gdzie spadek terenu wynosi 1.000 
stóp na milę angielska popsuł się hamulec.. Wagon 
z szaloną szybkością potoczył się na dół i zderzył 
się z wagonem, który jechał pod górę. Oba wozy 
wykoleiły się i spadły. 15 osób zostało zabitych, 
92 zranionych.

Mafia przed sądem. W  Bolonii rozpoczął się 
proceB o zamordowanie dyrektora „Bankn Sycylij
skiego “ i burmistrza miasta Palermo, Notarbartola. 
Proces toczy się już od r. 1893 i nie może do
czekać się końca, dzięki zabiegom możnych prote
ktorów mafii. Głównym oskarżonym jest Palizzolo, 
właściciel dóbr w Sycylii i deputowany włoski.

Oryginalne biuro. Wydawnictwo „Knryerka Hu
morystycznego “ w Warszawie ntworzyło oryginalne 
binro, jakich jest pełno za granicą, u nas jednak 
stanowi zupełną nowość. Oto binro to podejmuje 
się za nmówionem wynagrodzeniem redagowania 
reklam humorystycznych nawet z rysnnkam dla 
ogłoszoń we wszelkich żądanych czasopismach, ukła
dania toastów, powinszować, mówek, okolicznościo
wych i t. p. Binro takie, byleby sumiennie wypeł
niało swe zadania, niewątpliwie może liczyć na po
wodzenie, raz. że ogłaszający się chętnie szukają 
nowych pomysłów inseratowych, a na amatorach 
wygłaszania mówek i toastów, lecz niepotraDiącycn 
ich ułożyć, również nie zbywa.

„Na złodzieju czapka gore**. Pomiędzy Pola
kami i Niemcami w Brazylii panowały do niedawna 
dobre stosunki, które jednak pBuć jię zaczęły poijl. 
wpływem wiadomości o prześladowaniach w zauorzó 
praskim. I w Brazylii zresztą znaleźli się na'-a'- 
tyści, którzy tam prowadzą robotę antipolską, sta-1 
rając się poróżnić Polaków z władzami i ludnością 
miejscową. Obecnie tamtejsze gazety n' aieckiie 
puściły w kara* następującą fantastyczną tyia,/ 
mość: J

„Na kolonii naszej Ijnhy (Rio Grandę g|

wyrzyiWanin K iku  mych znajomych Polaków zz- 
powuiaJo mię, że tntejsi Polacy, od czaso ogłosze
nia wypadki'wj wrześnieńskich, znacznie mniej chę- 
tnem c k'oL'i spoglądają na rżywających języka nie- 
taieckireg". iż dawniej. Jak wielkiem było przera
żenie linie.izy ludnością, niech objaśni przykład na
stępujący Pewien Niemiec z Łodzi nocował w le- 
sie, wfyprzą nąwszy poprzednio swój dom. W  nocy 
z ezwjhrtki; na piątek zanważył ze swej kryjówki, 
że do(n zaczyna się palić pomału. Z łatwością by- 

iłoby mn się udało ugasić Dożar, ale nie odważył 
się wyjść ze swej kryjówki. Dom spalił się do
szczętnie.“

Tak brzmi doniesienie hakatystycznego pisma. 
Widopzire i w Brazylii Niemcy boją się cietylko 
BogaJ sie i Polaków i ze strachr gotowi są wie
rzyć ''najniedorzeczniejszym pogłoskom.

Polacy W Ameryce. Dnia 3 czerwca b. r. wy
jechała z Gnicago do Argentyny delegacya słowiań
ska dla zbadania, o ile nadają się do koionizaeyi 
2 miliony akrów gruntu , które dla Słowian prze
znacza rząd argentyński. Rząd Argentyny ma na 
celu podniesienie pod względem ekonomicznym ob
szernego a mało zaludnionego kraju. Względy po
lityczne zniewalają rzad do przeciwstawienia na
pływowi Niemców imigracyi słowiańskiej w ogólno
ści, a Słowian amerykańskich w szczególności. — 
Delegaci jadą na koszt rządu. W skład delegacyi 
weszli: Polak, ks Stanisław Siatka, C. R . , jako 
przedstawiciel „Dziennika Chicagowskiego“ ; Czech, 
p. Snajdr, redaktor i wydawca „Dennice NoYOYekn** 
LSjowuk , p. F J. Pncher, przedstawiciel i słowa
ckich czasopism „Sloyenski Dennik** i „Amer.- Slo- 
venske NoYiny**. Delegaci nie są skrępowani żadne- 
mi zobowiązaniami. Mają tylko zbadać kraj i zdać 
w prasie sprawę rodakom.

„Dziennik Chicagowski** otrzymał z Nowego Jor- 
kn od ks. Siatki następujący list z datą 5 czerwca:

„Okręt „Tenny»on“ , na którym jedziemy, pod
niósł kotwice o godz. 2 1/ ,  po połndnin. Żegnań 
było bez końca. Jedni płakali, inni się śmiali , po
wiewając chustkami. Myśmy również weseli i ząao- 
woleni. Ag snt przedstawił nas wszystkim nrzęnikom 
okrętowym jako delegatów, udających się do rze- 
ciiypospolitej Argentyńskiej; odgrywamy więc na 
okręcie wielką ro lę , traktują nas jaknajleplej, ni
czego nam nie brak. Kabiny przepysznie urządzo
ne. Okręt „Tonnyson** odbywa dopiero drngą po
dróż —  wygląda imponująco. Wyjeżdżając z portu, 
ipotkaliśmy cały szereg okrętów linij: „Lamport 
md Holt Lino**, „New Y ork, Brazil and Riyer 
?lata*‘ , które go salutowały, opuszczając flagi. Po
goda wspaniała; ciepło daje się dość odcznwać. — 
Następnie napiszę z Pernambnco. Do widzenia!**

Z Milwaukee, w Stanie Wisconsin, wyjechał do 
Europy przed kilkn dniami prof. K uk, który po- 
m;ędzy Polonią tamtejszą przez znaczny szereg lat 
pracował jnż to jako nanczyciel, jnż też jako dzien
nikarz.

„Dziennik Milwancki** podaje wspomnienie o je 
go działalności w sposób uastępojący:

„Pomiędzy Polakami w Milwaukee nie n a bodaj 
wielo takich, którzyby nie znali profesora Jana 
Koka. albo przynajmniej o nim nie słyszeli. Żył 
między nami lat dziesięć, pracując pomimo pode
szłego wiekn z energią młodzieńczą 1 wytrwałością 
bardzo iz.adką na polo oświaty, jnż to, jako peda
gog, jnż to jako dziennikarz.**

Składki Zs niasl wieńca na trumnę ś. p. Mieczysława
Katastrofy kolejowe.

Dla sierót unickich zbryli: N. N, 6 K, rodziua 
Czarneckich ze Skałatn 1 K.

Repertoar Teatru iwowskidgo.
We wtorek 8 lipca: „Weronika**, uyeretlca Messagera. 
We środę 9 lipca: „Nieznajoma**, komedya Gayanlta 

i berra.
We czwartek 10 lipca: „Piękna z Nowego Jorku** 

Eerkera.

K o r e ip o n d e n c j  a  r e d a k c y i .
C z y t e l n i c z c e - .  Drnk „Dwora w Halniszkach** 

(jeszcze kilka feletonów) ukończymy w przyszłym ty
godnia.

Z kalendarza. We wtorek 8 lipca: Elżbiety kr. wd. i 
Eugeniusza; we środę 9 lipca- Weroniki de JnlianiB i 
Anatolii p. m.; we czwattek 10 lipca: 7 braci męczen
ników i &malii p. m.

Wschód słońca 8 iiper o godzinie 3 minut 42, za
chód u godzinie 7 miunt 47; długość dnia godzin 16 
minut 5

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 6 lipca przewa
żnie pochmurno, po połndniu kilkakrotnie deszcz; ter
mometr od +  l l  o  C. doszedł do +  19 2 C.; barometr 
około stanu normalnego, z ruchem w górę.

Duia 7-go lipca o godzinie 7 rano stan barometru 
746 7 mm, termometru -J- 13'2 Ć

Wiatr zachodnio-południowo-zachodni.

Gibryelskl (Kraysutofory, Kraków) sprze
daje forttpi*nv najznakomitszej w Austryi 
fabryki PetPOf z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 złr.

W ycieczka do Lwowa.
Gwarno i rojno na dworcu krakowskim. Trzysta 

osób wsiada do wagonów, około tysiąca żegna od
jeżdżających. Kapela górnicza z Wieliczki rżnie od 
acha. Komitet raźno się krząta, sadowi podróżnych, 
wyręcza konduktorów. To ćrnżyna Krakowian — 
udająca się do Lwowa, na jego zwiedzenie.

Wycieczka urządzona staraniem stowarzyszeń: 
.Czytelnia"1 i „Wzajemna Pomoc** kolejowców kra
kowskich — powiodła się doskonale mimo dbsa -.zu.
l.tóry wczoraj jak z cebra przez cały dzień padał 

tegoroczny wielki tydzień był dla wielu mełnJW we Lwowie. Urok miała sama jazda. Wymszyliśmy 
strachu i niespokojnego oczekiwania. Jak jpłom ie* W sobotę wieczorem. Około 20 wagonów pomieściło
rozpostarła się mianowicie wieść, jakoby i tuttjsi 
Polacy zamyślali urządzić drugie fyeylljstie nie- 
Bzpory względem Niemców. W  nocy z Wielkiego 
Czwartku na Piątek mi*ł° *•? rozpocząć to krwaw je 
dzieło i zakończyć pierwszego dnia świąt, i głaska 
ta wywołała między lndnością najokropniejsze prze
rażenie. , | !
' „Na placu miejskim wiele kobiet płakahj, Ci>'yi*i 
dniami. Wieln Kolonistów nocowało, rrzez jcały ty 
dzień w losie. Nawet władza. n> dera ki tej szal on sj 
pogłosce i zwróciła baczne oko na sieży^ Ponie
waż Polacy przez noc wielkopiątkową tak 
„w yli" w swym kościele, że nikt z sąsied jich m'o- 
szkańców oka zmróżyć nie mógł, kazał intendent 
w piątek kościół zamknąć. Skąd puwstałfh ta po
głoska, trndno wyśledzić. Prawdopodobnie „pij -» i“ 
Polacy w rozdrażnieniu z powodu chłosty Wrześmeń- 
•kiej i następnego wyroku, musieli coś | mówić o

dosyć wygodnie 380 osób. — Pociąg mknął szyb
ko, zabawialiśmy się rozmową, śpiewem. Na wię
kszych stacyach, w B jch n i, w Tarnowie i Rzeszo
wie przyłączyło się do nas jeszcze kilkadziesiąt o- 
tób; na dworcach było sporo publiczności, górnicy 
wieliccy grali piękne ntwory. Od Rzeszowa do Prze
myśla byłe cicho; spał kto mógł, i jak mógł. — 
W  Przemyślu poczęliśmy przecierać oczy. W yglą
damy z wagonów; słyszymy wołanie: — Proszę o 
grosz na powodzian!

To któryś z uczestników wycieczki w towarzy
stwie swej córki , obchodzi wagony i zbiera datki. 
Chwali 8ię, że zshrał już 18 koron, i dodaje; „To 
□a powodzian powiatu krakowskiego**! Chętnie rzn 
camy drobuiaki. — Sygnał... Pociąg rusza sti- 
cyi Na dworze, po deszczu, który spad? w n.icy, 
a około Rzeszowa tak siekł w okna wagonów, że 
zasnąć nie dał, zajaśniał prześliczny ranek.

ctio03 ZDZISŁAW ZDANOWICZ
Kraków, ul. Sławkowska 
L  8 vi8 a vis Hotelu Sa

skiego i Grand.



maczkardladzieci

Wtorek, 8 Lipca 1902

jtifcfmiycle policyjne.
Paryż, 7 lipca. W edług doniesienia tutejszych 

dzienników minister spraw zewnętrznych Del- 
cassć na ostatniem posiedzenia Rady ministrów 
wyraził zdziwienie z powodu, że policya przed
sięwzięła rewizyę w domn Gavarry'ego, urzędni
ka wyższego w ministerstwie spraw zagrani
cznych. Rewizya została nskntecznioną na pod
stawie anonimowego doniesienia, jakoby Gavary 
dał w swoim domn schronienie rodzinie Hnm- 
bertów.

Straszna bnrza.
M adryt , 7 lipca. Higuere della Yerena na

wiedziła wczoraj straszna burza, wyrządzając 
ogromne straty; zasiewy zniszczone. Szkody 
obliczają na milion pesetów.

Hr. Badem zapowiedział wkońco, że i nadal bę
dzie bronił i pracował pod hasłem konserwatystów.

ZjiUd delegatów 30 miast dla sprawy ustawy, 
znoszącej propinacyę w miastach, wybrano komisyę. 
W  skład komisyi weszli pp.: Doliński, Goldhamer, 
Jahl, Landao, Nimhin, Steuermann.

Wczoraj popołudniu dokonano wyborów zarządu: 
Prezesem wybrany został p. Doliński, wiceprezesem 
p. Jahl. Delegatami stałej komisyi pp.: Maryewski, 
Stenermann, Goldhainmer, Nimhin i Jabłoński. Wśród 
hucznych oklasków ogłoszono p. Dworskiego, pierw
szego prezesa zjazdów 30 miast, członkiem honoro
wym.

Stowarzyszenie aktorskie. Zawiązało się tu 
stowarzyszenie pod nazwą „Towarzystwa biblioteki 
teatru miejskiego", do którego przystąpiło kilka
dziesiąt osób z grona artystów i artystek drama
tycznych.

Zadaniem Towarzystwa jest założenie biblioteki 
złozonej z dzieł literackiej i naukowej treści „ce
lem podniesienia poziomu wykształcenia członków".

Wielkie stowarzyszenie. Przed tygodniem za
wiązał się w Wydziale krajowym obszerny komitet 
w celu utworzenia stowarzyszenia urzędników i dye- 
taryuszy, wszystkich autonomicznych urzędów, ban
ków, szpitali krajowych i prowincyonalnych, Rad 
powiatowych oraz wszystkich pokrewnych urzę dó w.

Spółka handlowo ogrodnicza. Dzisiejsze zgro
madzenie w celu założenia „ Spółki handlowo-ogro- 
dniczej" zakończyło swe obrady wyborem komisyi, 
złożonej z pp. Bielskiego, dra Ciesielskiego i dra 
Michałowskiego. Zadaniem komisyi jest ułożenie 
statutu i zwołanie walnego zgromadzenia. Zgłosze
nia chcących przystąpić do Spółki, przyjmuje p. 
Wincenty Bielski, Lwów, Pańsaa 5.

Jak Z cebra lał dziś deszcz przez cały dzień 
we Lwowie. Festyny i wycieczki odpadły.

Strejki rolne. Z Winnik donoszą „D iło ", że 
s t r e j k  r o l n y  w p o w i e c i e  l w o w s k i m  z a 
k o ń c z y ł  s i ę  zupełnem zwycięstwem strajkują
cych; w niektórych wsiach okolicznych, które na
wet nie były objęte strejkiem, podwyższyli więksi 
właściciele ziemscy płacę robotników.

Z prasy ruskiej. P. Bełdj, długoletni redaktor 
„D iła", nstąpił z zajmowanego stanowiska. Miejsce 
jego zajął dr Ohrymowlcz.

mator naszego szkolnictwa za czasów Augusta, pi
sał dla swych uczniów utwory sceniczne, a jako 
nauczyciel pisał także utwory poetyckie łacińskie. 
Był on ostatnim u nas rymotwórcą łacińskim. Je6o 
ody przełożył wszystkie już wcześnie ks. Szosto 
wicz rymem polskim. Rym tłomacza jednak odda
wał rytmy łacińskie jak robotnik niechętny. Lekkim 
dopiero wierszem przetłomaczył 6 pieśni p. B. Bu- 
trymowicz, zuaay już pieśniarz 2 tomików poezyj. 
Że przekład piękniejszy, niż oryginał, świadczą 
n. p. poniższe zwrotki z ody X V  („Czas młodości 
krótki"):

Kto latem zgarnął plon do swych namiotów,
Nie strwonił wiosny w uciesze swawolnej,
Ten i w jesieni słotnej pląsać gotów,
Jak konik polny...

Wiosna i młodość mkną, jak błyskawica,
Spojrzysz — i kwiatu żywota już niema...
Z trzęsącą głową, całe w zmarszczkach lica:
Nadchodzi zima.

Pragniemy, by dobra próba pierwsza zachęciła 
tłomacza do dalszych kroków szczęśliwych.

—  Krytyki opnścił prasę zeszyt VII za lipiec 
i zawiera:

(f). W  zwierciadle prasy galicyjskiej. T. Miciń- 
ski. Poezye. Zawierucha. P. Chmielowski. W . Feld
man o najnowszej literaturze polskiej. Ludwik Kul
czycki. Charakterystyka współczesnego ruchu rewo
lucyjnego w kosyi. Adolf N. Nowaczyński. Et unum 
ezemplum docet. Satyra literacka, bh. Monarcha. 
Bajka. J»n Sten, Teatr krakowski. A. Scnifman. 
Wnndta „W stęp do filozofii". Lambro. Kronika 
warszawska. Jan Iwański. Świątynia. Wiersz. Ign. 
Daszyński. Po sesyi Parlamentu. Sprawozdania lite
rackie i naukowe.

Stanowczo na podstawie ostatniego tego numeru 
stwierdzić należy, że miesięcznik ten naukowo lite
racki należy do najstaranniej redagowanych publi- 
kacyj, a na polu oryginalności i śmiałości zdama 
jest bez konkurencyi. Dość przeczytać artykuł wstę
pny przez „ f “ o prasie galicyjskiej, Satyrę Nowa- 
czyńskiego o krytyce literackiej, znakomitą jak 
zawsze „kronikę warszawską" Lambra, aby się prze
konać, że bezwzględna otwartość i niezależność są
du jest podwaliuą i podstawą prowadzenia tego pi
sma.

—  Jan WilkoSZ .* „Przegląd pism pośmiertnych 
J . Słowackiego do roku 1842. (Sprawozdanie gi- 
mnazyum IV w Krakowie, 1902, str. 1— 42).

Niniejsza rozprawka zajmnje się tylko kilkoma 
ntworami Słowackiego, ogłoszonemi w wydaniu Ma
łeckiego. Autor podaje szczegółową treść „Horsztyń- 
skiego", „Niepoprawnych", „Krakusa", fragmentary
cznego „W allenroda", „Beniowskiego" (dramat) i 
„Cenci". To też jest główną zaletą i zasługą roz
prawki. Sądów bowiem krytycznych, literackich, 
ani estetycznych autor własnych nie podaje, ale 
zadowalnia się w znpołności temi, jakie inni kry
tycy wypowiedzieli. Ma więc. praca swą wartość 
tylko jako rozprawka, popularyzująca wiedzę, po
dobnie jak i inne poprzednie prace autora w tym 
kiemnau.

Po godzinie 6 zajeżdżamy na dworzec lwowski. 
Ruch olbrzym1 Oczekują nas kolejarze lwowscy. 
Kapela ich wita nas uroczystym marszem, zdąża
my ku miejsca, gdzie zazwyczaj jest napis: W y- 
chód — iusgang. Napis ten znikł, pokryty wielką 
biało-czerwoną W B tęgą , na kuórej umieszczono słowa: 
„W itajcie Krakowianie!"

Gdy kapela lwowska ucichła, zaorał głoa prezee 
lwowskiej Czytelni kolejowej, p. K o n o p a j c k i ,  i 
serdecznie powitał przybyszów z Krakowa, których 
imieniem serdecznie w udatnym wierszu podzięko
wał prezes krakowskiej Czyteini kolejowej, p. Z ie 
l i  ć s k i. Po wzajemnych przedstawieniach m szy
liśmy w pochodzie do Czytelni kolejowej; gdzie po
dano śniadanie. Grupami zwiedzali nLśtępnie wy- 
cieczkowcy: gmach Sejmu, mnzeum Dziejuszyckich 
i inne widzenia goune rzeczy, poczem ,■ mimo de- 
l z c z u  udano się na kopiec Smolki. — Po południu 
zebrano się na wystawie jnbileuszowjj Towarzy
stwa politechnicznego, poczem zwiedzono panoramę 
Racławicką. Z powodu deszuan odpadł festyn w par
ku Kilińskiego. Złośliwi Krakowianie mówili, że
deszcz przywiózł ze sobą pyrotechmk.,. p. Mądrzy- 
kowsai, kióry „już ma takie szczęście do ...de
szczu".

Wieczorem bardzo wielu uczestników znalazło 
się W teatrze lwowskim, gdzie trafili właśnie na
głośną sztukę młodego autora Zygmnnta Kaweckie
go p. t.: „Dramat Kaliny". Sztukę grano wprost 
znakomicie, a Krakowianie mieli nadto tę przyje
mność, że w wybornym zespole artystów zobaczyli 
dawnych ulubieńców Krakowa: Kamińskisgo, Mor
ską, Popławskiego, Wojnowską, Soisi Bgti, Romana, 
Węgrzyna i Węgrzynową. Artystów tych, wraz
z innymi, którzy nieznani są w Krakowie, a w sztu
ce Kaweckiego występowali (Rotterową, Nowackie
go, Knncewicza i Rybicką) oklaskiwano z całym 
zapałem.

Po teatrze — na dworzec i w drogę! Jechało 
się dobrze; — dziś o godzinie 9 rano stanęliśmy 
w Krakowie. Uczestnicy wycieczki są btrdzo zado
woleni i postanowili wyrazić komitetowi wycieczki 
z prezesem p. Zielińskim uznanie i podtiękowanie, 
co ja czynię. A. K.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
MloJiat Konopiński.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakeyi)i

R o czn ą  p r o d u k e y a
39 milionów p u sz e k

Dziennie zużywa się 184000 litrówmleka.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy" 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre
numerata wynosi:

W Austro Węgrzech . . . .  70 h.
W cesarstwie niemiecklem . . 80 h. 
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresn dopłaca się 40 halerzy.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 7 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstrya -.kiego Zakładu kredytowego 639-50. 

Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 700'—. Akcye 
Anglobankn 278'f>0- Akcye Unionbanku 535 —. Akcye 
L&nderbankn 417'60. Akcye Baukrereinu 453'—. Akcye 
Bodencredit 906— . ik ey e  Galicyjskiego Bantu hipote
cznego — ' —. Akcye kolei państwowych 700'o0. Akcye 
kolei południowej 64'50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
— . Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko
lei Elbetkal 448 '--. Akcye kolei Północnej 57łG  Ak
cye kolei Ozerniowieckiej 565 —. Akcye Alpiny 400'50. 
Akcye Rima Mnranyi 494'— . Akcye Pragsklego Towa
rzystwa żelaznego 1560 —. Akcye fabryki broni 331' — 
Akcye turbokie tytoniowe 293'—. Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne — . Renta majowa 101'60. Anstryacka 
renta koronowa 99-65. Węgierska renta koronowa 97-65 
56 I Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego *ł>-7 >. 
4•/. Listy Banka krajowego 97- 4'/i°/0 Listy Banku
krajowego 101'95. 4°/. Liuty bankn hipotecznego 96‘ — 
4‘ /ł°/o Listy Banka hipotecznego 100 30. 5*/, Listy Ban 
ku hipotecznego 110'— . 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99-50. 4°/, Galicyjska pożyczka krajowa z ro 
ku 1893 97'25. 4 '/, Pożyczka miasta Lwowa 9405 
Losy tnreckia i07*— . Marki 117 35 Ruble 252 50.

Usnosobieme słabe..
Cukier <spok.) 16'50, spirytus (bet zmiany) 38'2 >. — 

Nafta bei zmiany.

Telegraficzne 1 telefoeiczie 
Wiadomości „N. Reformy

—  Z pracowni malarskich. Prof. Leon W y -
c z ó ł k o w  s k i  jest niewątpliwie jednym z najdziel
niejszych i najpłodniejszych zarazem w svej twór
czości przedstawicieli krakowskiego świata malar
skiego. Żaden może z naszych mistrzów pędzla nie 
przeszedł w rozwojo swego talento tyle ia z , nie 
próbował sił w tyło różnorodnych dziedzicach 
z tak świetnym artystycznem powodzeniem, co 
twóiua „Sarkofagów", który ołusziiie' zdebjr sobie 
miano jednego z najzna-omitszych kolorystów. — 
W  ostatnich czasach prof. "Wyczółkowski poświęcił 
się przeważnie pracom pastelu wy na i w tym ro- 
dzajo przyswoił sobie tak bajeczną technikę że 
za obył wyjątkowe stanowisko, jako riedt.icigniony 
mistrz pastelu, stwarzający prace arcydzieła, impo
nujące grą barw, subtelnością cieniów, szlachetno
ścią rysonkn i miękkością. Dotychczas znaliśmy 
go przeważnie, jako portrecistę, który w pasielo 
wydobywał nieznane dotąd efekta. W  ostatnich 
czasach jednak pracownia artysty w Akademii sztok 
pięknych, zapełniła się licznym cyklem nowych otwo
rów, które dują świadectwo, że majster pastelu od
nalazł nową dziedzinę dla popiso swego artyzmu. 
Wyczółkowski zwrócił się do odtwarzani! kwiatów 
w pasteln. Pierwszo próby, jakieśmy oglądali na 
ostatniej wystawie „Sztoki", były tylko wstępem 
do dalszych usiłowań w nowym kiernnko Obecnie 
pracownia prof. Wyczółkowskiego zamieniła się, 
jak pod dotknięciem czarodziejskiej różdżki, w pra
wdziwy ogród kwiatowy. Sprzyjająca po-a do po
dejmowania stadyów kwiatowych, stała się dla ar
tysty okresem wytężającej pracy. Na sztrych kar 
tonach wykwitają pod ręLą artysty przedziwnej 
piękności, nderzające przepyszną grą barw, niedo
ścignione w artystycznem ugrupowaniu iiyzy kwia
towe. Kartony te, mające stworzyć jeJnj artysty
czną całość, przeznaczone są dla ozdoby Baluno je
dnego z znanych mecenasów sztuki, osobistego przy
jaciela artysty. Spodziewamy się, że zaniu opuszczą 
pracownię, ujrzymy je na jakiej publicznej wysta
wie, a wówczas 1 ogół będzie miał sposobność oce
nić niepowszednie ich piękności.

Oprócz wspomnianych fryzów kwiatow/ch, wień
czących girlandą róż ściany pracowni, zujdu je się 
tam obecnie kilka portretów, z których pizedziwnem 
podobieństwem, wdziękiem rysunkn i nkładem wyró
żnia się wielki portret p Idalii Pawlikowskiej. — 
W  szeregn prac mniejszych uderzają oto wdzięczne 
Btudya portretowe z doskonale wybiererych mode
lów, portret artystki p. Sulimy, oraz naturalnej 
wielkości, pełen dosadnej charakterystyki, portret 
br. Ignacego Milewskiego.

Prof. Wyczółkowski uprawia też od pewnego 
czasu próby artystycznej antolitografii, wykonywane 
za pomocą nowo wynalezionej ad hoc prasy, a 
pierwsze odbicia są istotnie wyBoce artystyczna i 
interesujące oryginalnym charakterem odbić kolo
rowych, mających wszystkie cechy oryginału.

Jest w tej pracowni jeszcze jeden przedmiot 
niezmiernie oryginalny: artystyczna rzeźba, wyo
brażająca bnsarza polskiego w złocistej zbroi na 
rnmakn e złotym rzędzie. Rzecz przeznaczona po
dobno na pomnik dla jednego z przedstawicieli idei 
narodowej , jest symbolem i pomnikiem, dziełem 
sztoki i poniekąd nęcącą oko artystyczną zabawką. 
Nad barwnem wykończeniem tego niezmiernie ory
ginalnego dzieła sztnki, pracuje artysta od dłuższe
go czaso, a w technicznem wykończenia szczegó
łów, do którego zastosowano sztnkę lodową stoso
waną , pomaga mo jedna z dziewcząt wiejskich 
* okolic Krakowa.

—  Wybrane ody ks. Stanisława Kon irekiego
tłóm. B. B o t r y m o w i c z  (odbitka ze Sj rawozda- 
nia gimn. św. Jacka w Krakowie 1902). f taniała w 
Konarski, zasłużonej pamięci kapłan, Pija , refor

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 7 lipca. Pszenica na jesień od 7'55 do 7'56. 

Pszenica na wiosnę od —•— do —' —. Zyto na jesień 
od 6'fi3 do 6'54. Zyto na wiosnę od —■— do —■■— . 
Owies na jesień od 5'23 do 5'24. Owies ca wiosnę 
od —'— do — . Kukurydza na czerwiec-lipiec od 
5'37 do 5'39. Kukurydza na lipiec-sierpień od —■— do 
— '— . Rzepak na sierpień-wrzesień od 5'95 do 5'96. 
Rzepak na wrzesień-październih od — •— do — . Rze
pak na styczeń-lniy od — do — . Olej rzepakowy 
na wrzesień grndzień od 11*50 do 11*60.

KnLnrydza ustalona, reszta mdło; pogoda piękna.
Budapeszt, 7 lipca. Pszenica na październik od 7 26 

do 7'27. Zyto na październik od 619 do 6'2l. Owies 
na październik od 5*63 do 5*64. Kukurydza na lipiec 
od 4'93 do 494. Kukurydza na sierpień od 5'03 do 
5*04. Kukurydza na maj od 5*09 do 5*10. Rzepak na 
sierpień od 1100 do 11'10.

Oferty umiarkowane, chęć kupna słaba, usposobienie 
mdłe; pogoda śliczna.

Cennik Izby handlowej I przeayełewe)
W Krtkswi*

■ 7 lipca 1902 r. gadałaś 1 w południe.
Korony

I. Walały płaoą żądają
Buble papierowe  252 50 254 —
Marki n ie m ie o k ie   117 — 117 60
Franki p a p ie ro w e   95 20 95 70
Dwudaieitofrankówki w złooio • . . 19 06 19 16

II. Listy dMtarfM.
6•/» Listy zastaw. .prom. Banku hlpot. 110 — --------
41/,'/*  L ist; waetawne Banku hi po Mes. 100 — 100 76
i •/, „ „ „ „ 95 76 96 50
i ll,°/. Listy taitlw ne Banku krajów. 101 26 102 25
4*/. .  96 76 97 76
4*/, Listy aaat. gal. Tow. kred. zlem.nleok. 96 — -  —
4 '/ 41-letnie 96 26 ---------
4'/» ■ • • • • •  66-letnie 96 26 97 26

III. builgaaya I peżyazkl.
4•/, Galioyjskie obłig*oyt> proplnaoyjue 99 — 99 76
4•/, Pożyoska krajowa z r. 1893 . . 96 75 97 75
4*/» „ miasta Lwowa . . . .  93 50 94 60
4V,Vo -   10' -  102 -
6*/, Ouligaoye komunalne Banku kraj. 102 — 103 —
4-/,*/, ,  „ ,  .  100 60 101 60
4<7, .  k o le jo w e .......................... 96 75 97 75

IV. L a s y .
Losy miasta K rakow a.........................  74 60 76 50

V. A k e y a .
Akoye Bankn kredytowego we Lwu w i o  — —

_ „ hipotecznego „ .  640 — 545 —
,  Galio, dla h. i p. w K r a k .  --------
„ kolei Karola Ludwika . . . .  — — — —
„ .  Lwów-Cserniowoe-Jassy . 566 — 570 —

VI. PaDiloznr zapisy długa.
4,/i,*/a wspólna renta pap 101 5u 102 —
4 * /i//. „ „ sreuma . . .  101 40 101 90
4°/, renta koronowa austryacka . . .  99 60 100 —
4*/, „ „ węgierska . . .  97 75 98 25
4*/, renta austraoka w stoeie . . . .  120 50 121 —
4’ /« ,  węgierska w słoooie . . . 120 40 120 90

Kronika lwowska.
L W Ó W ,  6 lipca.

Obchód rocznicy Grunwaldzkiej. Komitet ści
ślejszy obchodo oroczybtości rocznicy bitwy pod 
Grunwaldem odbył wczoraj posiedzenie, na którem 
wybrano prezesem profesora uniwersytetu Dybow
skiego, zastępcami prezesów Hndeca, Janowicza 
i Laakownickiego.

Broszura, opisująca bitwę pod Grunwaldem, na 
podstawie powieści Sienkiewicza „Krzyżacy" sprze
dawaną będzie po 10 halerzy. Wybrano osobną ko
misyę, która ma się odąć do dyrektora teatru Pa
wlikowskiego, celom omówienia programu przedsta
wienia. Na przedstawienie tu ma się złożyć drogi 
akt „W esela" Wyspiańskiego, I akt „Przekupki 
warszawskiej", I akt „Braci Lerche" Asnyka, de- 
Liamacya „Pieśń W ajdeloty" (Konrad Wallenrod). 
Prolog zaś ma napisać jeden 7. poetów. Przedsta
wienie zakończy obraz z żywych osób.

Depotacya, złożona z prof. Dybowskiego, wice
prezesa Janowicza, radcy Strzelbickiego i prezesa 
Czytelni akademickiej Dobanowicza, ma się ndać do 
arcybiskupa lwowskiego o zezwolenie na odbycie 
w dnin 13 lipca nabożeństw po kościołach. Za 
twierdzono uchwałę komitetu obszerniejszego co do 
ilnminacyi w tym dnio i ndekorowania domów, 
przyjęto w końcu odezwę, zredagowaną przez p. 
Laskownickiego. Odezwa ta będzie jnż dziś w dzien
nikach ogłoszoną, a następnie rozlepioną po ulicach 
miast. Ma ona wezwać obywateli miasta do nroczy- 
stego obchodu rocznicy bitwy pod Grunwaldem.

Stan. hr. Badeniemu deputacya marszałków po
wiatowych wręczyła wczoraj albnm wraz z adre
sem. Marszałek Pot >cki wypowiedział uznanie dla 
zasłng marszałka hr. Badeniego, położonych na 
urzędzie marszałka kraju. Hr. Badenf podziękował 
za nzn.nie. Zaznaczył, że i dalej pracować będzie 
jako szeregowiec; dotknął także pogłosek, które 
pojawiły się po złożeniu przez niego urzędu, a mia
nowicie, że w Sejmie stanie na czele opozycyi. 
Odnośne słowa hr. Badeniejgo były następujące:

„Mylne przypuszczenia, że stanę na cze!« opozy
cyi, mogły chyba powstać stąd, że w kilku spra
wach pierwszorzędnego znaczenia zdanie moje nie 
jest, niestety, zgodne z bardzo wielką większością 
wielkiego stronnictwa konserwatywnego. Tago nigdy 
pod korzec nie chowałem, a moim przekonaniom 
dałem niejednokrotnie w odpowiedniej formie wyraz 
z krzesła marszałkowskiego. Tym przekonaniom po
zostanę wiernym i nadal i będę się sta: ał przy na
darzającej się sposobności bronić ich w Sejmie, sta
rać się dla nich pozyskać zwolenników i umożliwić 
im kiedyś w przyszłości zwycięstwo".

Wawel i greby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze dnia za zgłuszeniem się do kościelnego. 
S k a r b i e c  zamknięt”  r powodu odnawiania.

Dem Mntejki (Floryańska 41). Otwarty we czwartki, 
niedziele i święta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom Matejki w dniach* i godzi
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od usoby. — Kustosz Domu mieszka w tejsamej 
kamienicy na 111 piętrze.

Mnzeum Naredewe (w Sukiennicach) otwarte jest oo- 
dziennib od godz. 11—3 po południu za opłatą 40 ha1 
w dzień iwyhly, w niedziele i święta po 20 hal. oó 
osoby.

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica Pijareka) zwiedzać 
moinb we wtorki i piątki od 9—1, o ile w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Gzapskioh (ulica W olska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i piątki od 3 do 6 po południu.

Przy gran i załMach, przy s U a U  i zapisach
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Szkoły  lnffdwei".

Boa, Flchons 1 Żaboty jedwabne 

Siallki 1 Chusteczki: jedwabne, 
Koronki gipiurowe jedwabne i ntifane.

i gazowe.
gazowe, koronkowe i tiulowe.

Hafty do bielizny szwajcarskie i czeskie. 

Wstgiki grosgrain, chine i atłasowe

na krawatki i do ubierania sukien,

polecają w wielkim 

wyborze i po naj

n iższych  cenach

PORĘBSKI & ZIM LEB
Kraków, Rynek główny 1. 8.
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Dr Julian Gertler
adwokat krajowy w Krakowie, przeniósł 
swoją kancelaryę z Rynku gł. 1. 8 na 
ulicę Podzamcze I. 10, parter, na plan- 
tacyach naprzeciw seminaryum ducho
wnego, w dawnej willi prof. Straszew
skiego. 1626 i 3

Biblioteka domowa
Złożona Z IS O  d z ie ł  o 200 tomach treści 
przeważnie beletrystycznej w nienaruszonym 
stanie korzystnie do odstąpienia. Zdarza się 
niezwykła sposobność dla towarzystw lub za
kładających się bibliotek.- Dzieła są najno
wszych autorów i znakomicie dobrane. Na żą
danie szczegółowy spis. — Zgłoszenia pod: 
Biblisteka Poste restante Lwów. 1628

Morele
świeżo rwane, wybierane, polecam pod koniec 
lipca, kosz 5 klg wraz z opakowaniem opła- 
tnie za zaliczką po 2 złr. 20 ct., lab po otrzy
mania naprzód 2 złr. 10 ct. Proszę o wczesne 
zamówienia. F. B lg n em  oukien i* w Z&- 
leszozyk&oh. 1624 l  3

Raki szlachetne
codzień świeżo łowione, tłuste, soczy
ste, wysyła, ręcząc, że nadejdą żywe, 
opłatnie 50 wy0zukanych rzadkich oka
zów la  za U kor., 65 tłustych olbrzymich 
z grubemi kleszczami za 7 kor., 90 pię
knych raków stołowych za 5 k. P. Neu- 
mannowa w Monasterzyskach (Galicya).

1629 1 2

Do L. 3119u, u2B. 1623 1 3

Ogłoszenie łicytacyi.
Niniejszem rozpisuje Magistrat ofer 

tową licytacyę na wszystkie roboty bu
dowlane z wyjątkiem konstrukcyi i u- 
rządzeń mechanicznych żelaznych dla 
budowy magazynu dekoracyj teatral
nych przy ulicy Radziwiłłowskiej.

Do łicytacyi zaprasza się wszystkich 
koncesyonowanych budowniczych i au
toryzowanych techników stale w Kra
kowie zamieszkałych.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe 
budowy są wyłożone do przejrzenia w 
biurze Budownictwa miejskiego w go
dzinach od l i t e j  do 2giej codziennie, 
gdzie także udziela się wyjaśuień i w y
daje formularze ofertowe.

Oferty zapieczętowane mają być zło
żone do rąk Dyrektora Budownictwa 
lub jego zastępcy do dnia 14 lipca 1902 
godziny 12tej w południe, poczem na
stąpi otwarcie tychże wobec komisyi 
urzędowej.

Do ofert ma być dołączone poświad
czenie Kasy miejskiej, że w mej ^a- 
dyum licytacyjue wynoszące 5°/„ ofe
rowanej sumy zostało złożone.

Kraków, dnia 1 lipca 1902.
J. ł ,-iedlein, prezydent miasta.

UCTTACTA.
Gmina m. Krakowa rozpisuje niniej

szem licytacyę na roboty: blachar
skie, betonowe i ślusarskie dla
budowy nowej halli rzeźni miejskiej.

Termin do złożenia ofert naznacza 
się na dzień 15 lipca 1902 o godzinie 
I2tej w południe w Prezydyum Magi
stratu.

Wadyum, wynoszące 5 ° /, od kwoty 
oferowanej, należy złożyć w Kasie miej
skiej, a pokwitowanie tejże Kasy z od
bioru wadyum należy dołączyć do ofery.

Rysunki warunki, przedmiary i for
mularze cenników i ofert można przej
rzeć w Budownictwie miejskiem w go
dzinach urzędowych.

Kraków, dnia 4 lipca 1902.
1625 J. Friedlein.

FABRYKA SIATEK 
koiułtrakoyj i artysty ozn. ślusarstwa

Józef Górecki
w  K R A K O W I E ,  ul. ś. W awrzyńca 26, 

teletcn Nr. 277, 
wykonuj* 3 . .  Aic roboty w zakres powyż 

a ych fabrykantów wchodzące.
Cenniki na żądanie Ceny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 1019 33 40

Do sprzedania 
z powodu wyjazdu:

1. Całkowite, mało używane, na biało la- 
ierowane umeblowani* do pokojn jadalnego.

2. Pająk „empire11 do dużego salonu.
3. Wazon z porcelany saskiej. 1576 4 4
4. Dwa duże lnstra w złoconych ramach. 
Wiadomość u portyera ul. Basztowa 9.

Do sprzeaania majątek mający obszaru 
8u0 m., z tego: lasu do 200 m., łąk 

90 m.; 3 stawy zarybione, rzeka. Bu
dynki pałac piętrowy, oficyna, stajnia 
wyjazdowa, 2 stajnie mur. na 90 koni, 
1 na 80 sztuk bydła, spichrz piątrowy, 
8 stodół. Inwentarza około 150 sztuk 
Martwy komplet. Roli dobrej około 500 
m. Potrzebny kapitał do kupna 110.000 
złr. Zapytania: L. Krassuski, Agencya, 
Kraków, Mały Rynek L. 6, I. p. —  Po
leca się zarazem inne majątki mniejsze 
i większe, kamienice, wille, młyny, oraz 
oficyalistów z kaucyą lub bez, guwer
nantki, bony, guwernerów, oraz wszel
ką służbę. —  Pałac z parkiem, zabudo
waniami fabrycz. i większą siłą wodną, 
z ameryk. młynem, tanio do sprzedania 
z obszarem do 50 m. —  Potrzebny spól- 
nik do bardzo korzystnego interesu i pe
wnego. z kapitałem 3— 4000 zł. 1524 3 3

ulica Sławkowska, Hotel Saski 3,
został z dniem 1 Lipca b. r. znacznie powiększony, równocześnie 
zaopatrzony w ogromne zapasy towarów, które jak dotąd tak i nadal 
po bajecznie niskich cenach sprzedawane będą. Obecnie jak dlngo

zapasy starczą, poleca:

Koszule m eskie białe i kolorowe, 
pikoweMw najlepszych gatun
kach od 1 złr. do 1-80 złr.

: Kołnierzyki w najnowszych faso
nach szt. 12 ct.. tuz. D40 złr.

■ Parę ty s ięcy  kraw atów  sztuka
od 15 ct. począwszy.

' Mankiety białe i kolorowe para 
22 ct.

Skarpetki, pończochy w wielkim
wyborze od 25 ct. do 75 ct.

Obuwie m ęskie, damskie i dzie
cinne,

, Kapelusze m ęskie i damskie
pikowe od 30 ct. do 60 ct.

Blnzki kretonow e od 75 ct. 
Halki i Fartuszki.

; Parasole i naczynia blaszane.

Bazar otwarty od 7 2 rano do 9 wieczór.
Najuprzejmiej zaprasza się do oglądania ttj Wystawy rozmaitości, 

do której wstęp zawsze wolny.

1608 1 o Kierownik Bazaru 'W . I L l o s i f i s k i .

0 0 0 0

Kuchnia Hygieniczna i zdrowa:
po cenach przystępnych

na obiady i k o la c y e  przyjmuje się abonamenta.
Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport i Porter

zalecane jest przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .  
Brbwar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską, od- 1 
znaczony złotemi medalami, krz/iam i zasługi i dyplomami honorowomi 

na 14 wystawach krajowych I światowych, jakoto:
w Krakowie, Berlinie, Londynie, Prryźu, Bordeauz, Strassbai gn, 

Neapolu, Hamburga, Bied, Rzymie, Brak seli. Pr dze i Wiednia.
Piwa te wysyłane bywają do Rosyi, Francyi, Włoch, Rumunii, a nawet do Ameryki.

§tBT Dobroć niezrównana. TSfiS 1589 2 o
PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

*
H etk i o só b  p o w r a c a  d o  z d r o w ia  i  s it , p i ją c  

P o r t e r  i B a w a r  T r z c ii i ic k i .
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„Swoszowice11 :g„d„ “ #r^
Zakład kąpielowy wód slarczanych 1 Sanatorynm

wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Kratowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejsca, 18 razy dziennie połączony z Krakowem Koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV. wieka Swnszowickie wody siarczane, przewyższają swą mila. 1 sku- 
teoznośoią inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły gbiuieo 
stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę) , choroby serca na podstawie reumatycznej, 
nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak centralne jak obwodowe, kiłę we wszyst
kich jej postaciach, ohoroby skórne połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw skóry, 
przewlekłe zatrucia rtęoią i ołowiem, obrażenia kośoi, różne ohoroby nerwowe.

W  nowo nrządzonem Sanatoryam z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszaaniami, 
korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w najnowszy sposób (ule
pszoną metodą Czernickiego) nzywaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek 
czego nie utraoa nio ze swyoh składników i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie 
ą pierwszorzędne, szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryoznemi. — 

Zakład kąpielowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od Igo 
maja do Igo października.

Mieszkania odnowione, w kwietnia, maja, wrześniu i październiku o połowę tańsze.— 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Zarząd. 1075 22 30

831 A p t e k a r z a  T h i e r r e g o  ( A d o l f a )  L i l l l T E D  22 84

prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany 
a przez zmiękczenie uwalnia ranę od wszel. rodzaju obcych ciał, jakie 
sie do niej dostały. Dostać można w aptekach. Pocztą opłatnie 2 słoiki 
3 koron 50 hal. Aptekarz Thierry (Adolf) '.IM ITED  ita p re. 
grada boi Kohizsoh Saaerbrann.— Unikać naśladowań i uważać 
n a  o b o k  umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochron, i firmę.

Mydłokosmetyczne
przeciw PIEGOM i OPALENIU. Cena kor. P20.

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów ul. Sykstnska Nr 25 i ul. Halicka Nr 11 

Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. 1^80 2 O

C H r D O o o e e o  D o e o o o e o o e e e o ©  o o e o o
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(I) poleca się nadal łaskawej pamięci O

(!)>U 1606 3 60 Oustaw Goldstein
Oo.K  1600 o 00 j
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W IttO B  K R A JO W Y .

I N I ,
SŁABI W ZM O CN IEN I.

Nadzwyczajny eliksyr życia, przez sławne
go doktora nczonegu odkryty, który leczy 
każde znane cierpienie. Dokonano nim niezwy
kłych nleczeń, które prawie za cud nwaźać 
należy. Tajemnica długiego życia dawnych 
czasów znowu odkryta.

Po wielu latach mozolnego studyowania i ba
dania w zapiskach przeszłości pyłem ęokrytych 
i śledzenia nowoczesnych doświadczeń na pola 
wiedzy lekarskiej — podaje słynny amerykań
ski lekarz Dr YVood zdumiewającą wiado
mość, że na pewne odkrył eliksyr życia, że

przy pomocy mieszaniny z ziół krajów gorą
cych, jedynie jemu znanej, będącej owocem 
jego wieloletnich posznkiwań tego życiodajne- 
gc środka, zdoła wyleczyć każdą i wszelaką 
chorobę, jaka tylko tkwi j ludzkiem ciele. 
Nie ulega wątpliwości, że Dr W  o o d nie pu
ścił lekkomyślnie w świat tego twierdzenia, 
a podziwu godne uleczenia, jakich co dzień 
dokonuje, zdają się to potwierdzać silnie. Te- 
orya, którą podaje, jest teoryą rozumowania, 
polega na zdrowych doświadczeniach, jakie 
zebrał w ciągu wielu lat swej praktyki lekar
skiej. Żaden cierpiący nie powinien zwlekać, 
lecz spróbować tego cudownego „eliksyru ży
cia11, jak on to nazywa. Kilka z przytoczonych 
nleczeń jest niezmiernie uwagi godnych i u- 
chodziłyby prawie ze nieprawdopodobne, gdy
by nie były potwierdzone przez świadków za
ufania godnych. — Chorzy, których już opu
ścili lekarze, wracali do swej rodziny i przy
jaciół zupełnie uzdrowieni. Reumatyzm, ne- 
wralgia, dolegliwości żołądka, wątroby, nerek, 
choiuby skórne i we krwi tkwiące, tudzież 
cierpiania pęcherza znikają, jakby za dotknię
ciem różczki czarodziejskiej. Ból głowy, ból 
w plecach, nerwowość, zimnica, schudnienie, 
kaszel, skutki zaziębienia, katar, zapalenie 
oskrzeli i wszelkie dolegliwości gardła i płac, 
lab jakichkolwiek innych przewodów ustępują 
łatwo w takim przeciągu czasu, że to zadziwia. 
Oczyszcza cały ustrój, krew i tkanki, przywra
ca zwykłą siłę nerwom, obieg krwi i zupełne 
zdrowie jest prędko przywrócone. (Jeny 6 fla
szek 6 kK, 12 flaszek 10 K. Wysyła po otrzy
maniu należytośei lub za zaliczką europejski 
skład: D. Sohór w Preszbarga, skrytka 
pocztowa (Postfach) 82. 1575 1 O

A l t f

W  K r a k o w ie  u firmy 1140 1 (l 20 
Rynek 
L .  37.Reim i Spółka,

Posiadłość
w odległości 3 kim. od Krzeszowic, przy 
forze kolejowym położony, około 50 mor
gów, do sprzedania wraz z budynkami 
murowanemi i inwentarzem 1590 2 3 

Zgłuszenia pisemne pod przyj
muje Adminktracya „ Nowej Rejornu/'

Z d. 1 czerwca z a p r o w a d z iliś m y
w naszej agenryi

także dział księgarski 
Mamy wybór książek na 
składzie i przyjmujemy 
zamówienia na wszel
kie dzieła naukowe i 

literackie.
| M T  Abonament i sprzedaż pism jak 

dotychczas. 1477 9 o 
Polecamy się pamięci Sz. Publiczności. 

G ł. A gen cya  D zienników  i Ogłoszeń 
oraz K sięgarnia 

J. Hopcasa i A. Salomonowej 
w K rakow ie, p la c  M aryack i 1. 2.

WINO
T o s k a ń s k ie , czyste, smaczne, 
białe i czerwone, butelka 40 ct.,

garniec zł. P 80  — poleca

ED. KLIMEK
w  K r a k o w ie .

W m o to jako prawdziwe z gron 
winnych, polecam dla Wielebn.

Duchowieństwa, do Mszy św. 
Beczkami c“ na tańsza. 1497 3 o

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 
opłatnie 4 bn-

telki 12 koron albo 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 32 46

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, biało litr 48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

a iiiiy a KOI. DU

WINO
BENEDYKT HERTL, właściciel winnic, 

zamek Golló przy Oonobltz w Styryi

Pomocnik buchaltera
władający językiem polskim i niemie- 
ekim, poszukuje posady magazyniera, 
sekretarza, agenta podróżującego i t. p. 
v  Krakowie lub na prowincyi.

Wiadomość udzieli bezinteresownie 
St. Mikulski, Szpitalna 26 w 

Irakcwie. ir,80 4 4

BACZN O ŚĆ!
Pierwsza galicyjska Fabryta Krzeseł 

we wszystkich stylach
Józefa Różyckiego
we Lwowie, pl. Bernardyński 15,

przyjmuje również trzęsła ip y p la ta iiia
Listy pochwalne na żądanie.

1006 34 40

Udziel urn gruntownie

Nauki Buchalteryi
pojedynczej i podwójnej , języka 
niem ieckiego, korespomlencyi kupie
ckiej, rachunkowości bankowej (bilans), 
również przygotowuję w naj
krótszym czasie do egzaminu ■ 
rachunkowości państwowej.

Osoba, która posiada zaniedbane 
i nieczytelne pismo, a nawet osoba, któ
ra już posiada trzęsącą się rękę, może 
się u mnie w 10 lekcyach nauczyć pię
knego i szybkiego pisma. 994 32 o

Henryk Gottlieb,
specyalista kaligrafii i egzaminów, rachmistrz

Kraków, ul. Dietla 68, II. piętro.

SZCZAWNICA

Udzielam gruntow nej nauki 12028 o

bucliŁtlteryi
podwójnej i pojedynczej,

korespundencyi handlów., rachunków  
k u p ie c ., nauki w ekslow ej itd , oraz 
język a  niemiec. pod przyst. w arunk. 

Również przygotowuję ao gzaminu z racb.
państw. Józef Handwerk, Kraków,

ul. św. Sebastyana 34, II. p. od frontu.

,Za pośrednictwem Kazaej księgarni nabyć 
,można dziełko radcy sanitarnego dra Mul

lera, traktujące c
nadwątlonym systemie nerwo- 

i płciwym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 

pojawiło się w 30 wydaniu.
Przesyłka w kopercie za 60 ct. \r zna

czkach listowych. 417 24 52

Gurt Rober, B nm szw ig.

L. 3770.

Zakład zdrojowo-kąpielowy.
Pierwszorzędna stacya klim atyczna. —  U rządzenia postępowe. —  
D esinfekeya m ieszkań troskliwa. —  W  górnym Zakładzie D0W6 
łazienki hydropatyozne. — Sezon od 20go maja do 30go 
września. —  Znana ze skuteczności najsilniejsza szczaw a alkaliczna 
ze zdrojów  Józefiny i Magdaleny we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  
i s k ł a d a c h  w ó d .  1087 10 10

Z a r z ą d  Z a M a d u  ą o r n e g o .

io o o a o o o c o c x x x x M £ X X X 3 C 3 o o o o o a o o a o n c x 3 o a o o c x x x x x x x x x x x 3 C 3 o

i. r. 5Zawiadamiam niniejszem P. T. Publiczność iż z dniem 1 lipca t.
otworzyłem

Handel delikatesów wraz z Restauracja
połączoną z wyborową kuchnią

p r * 5 z y  u l .  Z i e l o n e j  1 . T  (dawniej G. Goldstein).
Polecam zarazem towary kolonialne w wielkim wyborze herbatę 

rosyjską, rum Jamajca, koniaki francuskie, likiery, wódki krajowe i za
graniczne, kawior astrachański, szampany różnych marek, piwo jpilzneń- 
skie z browaru mieszszańskiego marki B. B., porter angielski, wina 
węgierskie, anstryackie, reńskie, francuskie, palestyńskie i greckie, 
wszelkie owoce południowe i t. d. 1616 l 15

Polecając się łaskawym względom Sz Publiczności, kreślę się z po 
ważaniem £ m l l  J T m d e i* .

3(XXX300GCXXXXX30CXXXXXXXXXXXXX3CXXX30aOOOOOOOQOOCXXXXXXXXX

Chri stoph'a lakier i
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka kor. 11-80.

W  Krakowie: Szt r*ki 1 Syn, Rynek gł. L. 8.
W Jaworznie: T. Dendera, w N. Sączu: K. Miller, w Biały: E. Knmpa I 
w Żywcu: J. Dauko, w Mielcu: S. Brandmann, R. A uisfeld . 790 10 20 ]

Fabryka maszyn rolniczych I Odlewarnia żelaza
pod firmą

B r a c i a  O r d o J t o w i e  &  N o h e j l
w L i p n i k u  (Morawa),

wszystkim przyjaciołom czeskiego przemysłu, jak i odprzedającym w większej ilości, 
poleca po cenach przystępnych: Kieraty, m łocarnie, sieczkarnie, młynki do czysz
czenia zboża, grabie konne do s:ana, siewniki i t. d. - wszystko w najnowszej

konstrukcyi i własnego wyrobu. 
i.-zzi.. Korespondencya w języku polskim. .... 1569 2 3

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

filcowa, słomkowe mę
skie, czapki, cylindry.

esaptuiski, pońosochy i pele
rynki gumowe dla cyklistów.

Bieliznę męską
Przybory do gry

płócienna i szyrtyngową własnego wyrobu oraz z pier
wszorzędnych fabryk, Th listeczki, skarpetki, pończochy.

„ Lawn- 
Tennis“ Pantofelki do tfimnastyki, a także po

kojowe meskie i damskie

polecają 
po nizkich 

cenach

Doniesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy:

1700 sześć, metrów twardego drzewa 
opałowego dla stacyi w Krakowie, 

70 sześć, metrów twardego drzewa opa
łowego dla stacyi w Rochni,

470 sześć, metrów twardego i 1130 nte- 
— trów miękkiego drzewa opałowego 

dla stacyi w Ołomuńcu,
440 sześć, metrów twardego drzewa 

opałowego dla stacyi w Opawie.
530 sześć, metrów twartego i 530 sześć, 

metrów miękkiego drzewa opałowego 
dla stacyi w Tarnowie 

odbędzie się dnia 15 lipca 1902 o g o 
dzinie 9 przed południem w biurze c. 
i k. intendentury I. korpusu w Krako
wie publiczna rozprawa ofertov'a.

Bliższe waruuLi ogłoszone są w urzę
dowej „Gazecie Lwowskiej “ i w „Oza- 
sie-1 z dnia 23 czerwca 1902, tudzież 
w „Nowej Reformie11 z 24 czerwca 1902.

Dalszych wskazówek udzielą c. i k. 
magazyny prowiantowe w Krakowie, w 
Tarnowie i w Ołomuńcu. 1473 2 2

Z c. i k. Intendentury I. korpusu.

P R p U y a .  a*ry*tań1" ' ,S dużi., młoda, zielyna,
_ zaczynająca gadać, jest za e złr.

80 ct. i mniejsza zielona, żółta i niebieska pa- 
l>nga za 3 złr. 80 ct., oraz kilka różnych pa
rek do przychówku, oswojonych i śpiewających 
kolibrów w czerwonych i różnych świetnych 
uarwach, parka od 2 do 3 złr. Mogą także być 
przesłane pocztą z poręczeniem dobrego doj
ścia i workiem pożywienia, gniazdkami z koko
sowych włókien i inforwacyą do chowa. Adres: 
Zwierzyniec wieś przy Krakowie „Willa Aloi- 
zia“  Nr 62 1584 3 3

Poszukuje się do w y n a je o is . ,  ewen
tualnie kapną

Willi z małym ogrodem
oddalonej od Krakowa o jedną stacyę 
kolejową, składającej się z 6 lub 7 pokoi, 
łazienki i kuchni, wolnej od Września.

Ofertę proszę nadsyłać do Biura wy
najmu mieszkań Grabowskiego ulica Go
łębia 14. 1618 2 3

Wikt domowy
można mieć u rodziny chrześcijańsk iej 
przy placu Matejki pod Nr. 2,

I. piętro, ofioyny. 1553 3 3

Rządca Drukarni L. K. Górski.

Br. BILEWSDY w Krakowie 
obok kośoioła 

N. Fanny Maryi


